
griśdodatek sporioiwn.
Cena egz. 2 0 groszy. Nakład 4 0 0 0 0 egzemplarzy. 1 2 stron.

DZIENNIK BYDGOSKI
Do (1DziennikaMdołączamy co tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy. Ti Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 3.15 zŁ miesięcznie,

Redakcja otwarta od godziny 8—12 przed południem i od 4—7 po południu. - A A 9.45 zł.kwartalnie; przez pocztę w dom 3.54 zł. miesięcznie, 10.61 zł.kwartalnie.

Oddziały: w Bydgoszczy, ul.Dworcowa5 - wPoznaniu, Aleje Marcinkowskiego 18 Pod opaską: w Polsce 7.15 zŁ, zagranicę 9.65 zł. miesięcznie,
w Toruniu, ul. Mostowa 17 — w Grudziądzu, plac 23-go Stycznia 8/10 Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14.

w Gdyni, Skwer Kościuszki 4 L — w Inowrocławiu, Rynek 20. Rękopisów niezamówionych nie zwraca się.

Telefony: Redakcja 316, 326 , Administracja 315, - Oddziały: Bydgoszcz 1299, PoznaA 3600, Toruń 800, Grudziądz 294, Gdynia 1460, Inowrocław 420.

Numer 297. | BYDGOSZCZ, czwartek dnia 28 grudnia 1933 r. | Rok XXVII.

największa katastrofa w dziejach kolejnictwa.
Zderzenie sie 2 pociągów koło Lagny we Francji.

Paryż, 27.12. (PAT). W sobotę wie­
czór w pobliżu Paryża kolo stacji La-

gny wydarzyła się tragiczna katastrofa

kolejowa, która o ile chodzi o liczbę o-

fiar jest poprostu bez precedensu w hi­
storji kolejnictwa.

Pociąg pośpieszny Paryż—Strasburg,
idący z szybkością 100 km. na godzinę
zderzył się z ekspresem Paryż—Nancy.
Skutki katastrofy były wręcz tragiczne.
Oba pociągi zostały całkowicie zdruzgo­
tane, z niektórych wagonów pozostało
tylko kłębowisko żelastwa. Liczba o-

fiar według pierwszych obliczeń wy­
niosła kilkaset osób w tem 165 zabitych
na miejscu, a 300 rannych. 80 osób

ciężko rannych pozostawiono w miej­
scowym szpitalu w Lagny, pozostałych
przewieziono do szpitali paryskich.

Paryż, 27. 12. (PAT). Święta Bo­
żego Narodzenia upłynęły w Paryżu i

całej Francji pod znakiem żałoby z po­
wodu niebywałej katastrofy kolejowej
w Lagny, która pociągnęła za sobą 500

ofiar, w czem 217 zabitych i zgórą 300

rannych.
Katastrofa wydarzyła się w wilję o-

koło północy pod stacją Lagny, gdzie
na zatrzymany pod sygnałem pociąg
osobowy wpadł z całym rozpędem idą­
cy z szybkością 105 kim. na go­
dzinę pociąg kurjerski. Skutki zderze­
nia były straszne: Kilka wagonów zo­
stało rozbitych doszczętnie,

Akcję ratunkową, którą utrudniała

niezwykła mgła, podjęła natychmiast
ludność pobliskich miasteczek. Nad

wydobyciem zwłok zabitych pracowano
w ciągu 2-ch dni. Rannych przewożono
w niezwykle trudnych warunkach do

szpitali w Lagny i w Paryżu. Zwłoki

zabitych umieszczono w sali na dworcu

wschodnim w Paryżu, przekształconej

na kaplicę żałobną. Wśród zabitych
znajduje się duża liczba, osób, których
tożsamości dotychczas nie udało się u-

stalić. Zarówno na miejscu katastrofy,
jaki nadworcu wschodnim w Paryżu
rozgrywały się wstrząsające sceny, gdy
rodziny rozpoznawały ciała zabitych.

Do kaplicy żałobnejprzybyłkard. Ver-

dier, aby odmówić modły za dusze ofiar

katastrofy. Hołd zmarłym oddały wła­
dze zczłonkami rządu na czele. Osobi­
ścieprzybył również prezydent republiki
Lebrun. Wśród zabitych są dwaj depu­
towani: Schieiter i Rolłin. Na liście ofiar

figurują dwa nazwiska polskie: Ścigal-
ski Wojciech, murarz, zamieszkały w

GlaneiStefanja Zielińska zParyża.

Zarównoprezydent Lebrun, jaki mi­
nister spraw zagranicznych otrzymali
liczne kondolencje od szefów państw,
rządów i przedstawicieli dyplomatycz­
nych.

Pogrzeb ofiar katastrofy odbędzie się
w Paryżu w środę rano. W ceremonji
żałobnej weźmie udział prezydent Le­
brun i członkowie rządu.

Bezpośrednim powodem katastrofy'
była wielka mgła. Wskutek czego nio

dojrzano sygnału. Śledztw o w toku.

Prasadomaga się szybkiegoprzeprowa­
dzenia śledztwo i ustalenia odpowie­
dzialności za tragiczną katastrofę.

Kondolencja Ojca św .

Citta del Vaticano, 27.12.(PAT.) Se­

kretarz stanu msgr. Pacelłipolecił nun­

cjuszowi apostolskiemu w Paryżu zło­

żyć na ręce rządu francuskiego kondo­

lencje wimienin Ojcaśw. z powodu tra­

gicznej katastrofy kolejowej.

Męczeńska śmierć dostojnika duchownego
Pod ciosami noiy rzeźnickich padł arcybiskup kościoła ormiań­

skiego w Ameryce.
Londyn, 27. 12. (PAT). Z Nowego

Jorku otrzymano tu wiadomość o mor­
derstwie, którego ofiarą padł w noc

wigilijną prymas kościoła katolickiego,

ormiańskiego w Ameryce arcybiskup
Touryan. Gdy w czasie nabożeństwa

wigilijnego arcybiskup Touryan szedł

z procesją do ołtarza, z tłumu, który
wypełniał kościół wybiegło nagle czte­
rech osobników, którzy z wielkimi no­
żami rzeźnickimi rzucili się na ubra­
nego w szaty liturgiczne arcybiskupa!
i zasztyletowali go.

Wszystkich czterech napastników za­
trzymano. Są to Ormianie. Jako po­
wód morderstwa podają oni, że toędąe
nacjonalistami ormiańskimi, uważali
działalność arcybiskupa Touryana, któ­
ry opowiedział się za sowiecką republi­
ką ormiańską za zgubną dla interesów'

Armenji. Arcybiskup To'uryan przybył
z Armenji do Ameryki już po wprowa­
dzeniu reżimu sowieckiego' i był przez
część emigracji armeńskiej w Ameryce
usilnie zwalczany jako zwolennik so­
wieckiej polityki narodowościowej.

700 egzotycznych gości
nad Tybrem.

Rzym, 27.12.(PAT.) Kongres studen­
tów azjatyckich studiujących na uni­
wersytetach europejskich zgromadził w

stolicy Włoch około 700 delegatów. N aj­
liczniejszą grupę stanowili Chińczycy i

Hindusi. Studenci azjatyccy spotkali się
z gorącem przyjęciem ze strony rzym­
skiego zarządu faszystowskich grup uni­
wersyteckich. Wszystkie organizacje
faszystowskie urządzają przyjęcia z u -

działem egzotycznych gości, a prasa wło­
ska w dalszym ciągu stara się wykazać
w szeregu artykułach, że tylko w Rzy­
mie mogła być zrealizowana tego rodza­
ju inicjatywa.

Zgon prezydenta Katalonii.
B erlin , 27. 12. (Tel. wł. kor.) Donoszą

z Barcelony, że pierwszy prezydent Ka-

ialonji Macia na skutek operacji zmarł.

Był on pierwszym prezydentem separa­
tystycznej Katalonji. St, Ro.

Ks. kard. Hlond
do Polaków gdańskich.
Na ręce Macierzy Szkolnej w Gdań­

sku nadszedł list pasterski najwyższego
zwierzchnika kościelnego w Polsce, kar­
dynała Hlonda, prymasa Polski, nastę­
pującej treści:

,,Przesyłam drogim Rodakom na ob­
czyźnie czułe i serdeczne życzenia rado­
snych świąt Bożego Narodzenia i obfi­
tych łask Bożych w Nowym Roku."

Przemytnik zabił
i obrabował żyda.

Z Częstochowy donoszą: Napogra­
niczu polsko-niemiecMiem pod wsią
Przystajń znaleziono pod grubą war­
stwą śniegu zwłoki 23-letniego handla­
rza Ickowicza. Zwłoki nosiły ślady gwał­
townej śmierci. Sprawcą morderstwa o-

kazał się zawodowy przemytnik miesz­
kaniec wsi Przystajń A. Radlak, który
wywabił podstępnie Ickowicza z miesz­
kania pod pretekstem tranzakcji han­
dlowej i wyprowadziwszy go w pole roz­
bił mu głowę pałką, a następnie dobił

go kilku ciosami noża. Radlak zrabo­
wał kilkadziesiąt złotych.U góry rozbita lokomotywa, u dołu rumowisko zdruzgotanych wagonów.
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Trzeba się modlić, modlić i modlić!
Opinia Ojca św. o sytuacji wszechświatowej.

Citta deł Yatieano, 27. 12. (PAT.) W

odpowiedzi na życzenia świąteczne, zło­
żone Ojcu św. przez kolegjum kardynal­
skie i prałaturę rzymską, z okazji świąt
Bożego Narodzenia, Ojciec św. wygłosił
dłuższe przemówienie, w którem dał wy­
raz zadowoleniu z ostatniego roku, któ­
ry w tylu duszach wzbudził nowe uczu­
cia podniosłe.

Papież zauważył dalej, że wie o ogól-
jtem oczekiwaniu na wielką mowę Ojca
św. z okazji złożenia Mu życzeń przez
kardynałów. Oczekujący zawiodą się —

mówił papież — gdyż mowa nie będzie
ani zbyt wielka, ani nie mająca szcze­
gólnej wagi. Tem niem niej Ojciec św.
uważa, że oczekiwano nie tyle jego zda­
nia, o ile chodzi o warunki powszechne­
go bytowania, ale oczekiwano rad oj­
cowskich.

W zakresie warunków ogólnych eg­
zystencjiludzkiej w dobie obecnejpapież
przytoczył rady udzielone niedawno

przez jednego z wielkich finansistów,

którego pytano o wyjaśnienie. Finansi­
sta ów odpowiedział, że jest zdania, iż
obecnie nie można nic wiedzieć, aniprze­
widywać. Ojciec św. uznaje tą odpo­
wiedź za jedyną, jakiej może udzielić w

obecnej chwili Przechodząc do cało­
kształtu sytuacji światowej, przedsta­
wiającej się jako splot przeciwieństw i

pokrzyżowanych interesów, papież zacy­
tował odpowiedź Napoleona, żedo wojny
potrzeba pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy.

Tak samo Ojciec św. ma jedno słowo

jedyną odpowiedź na pytanie, co należy
czynić, aby przeciwdziałać temu, co się
obecnie dzieje.

Trzeba się modlić, modlić i modlić.

Ojciec święty tylko chce światu

powiedzieć, gdyż wydaje mn się, że na­
zbyt wiele zbytecznych słów wyrzekli
ostatnio ludzie.

Omawiając kwestję tzw. sterylizacji,
Ojciec św., odwołując się do tekstu de­
kretów kongregacji inkwizycyjnej z 1931
r. oraz do tekstu encykliki Casti connubi

stwierdził, że w tych dokumentach wy­
rażony jest szeroki pogląd Watykanu
na tę sprawę. W zakończeniu przemó­
wienia papież udzielił błogosławieństwa
apostolskiego kolegjum kardynalskiemu
i prałaturze.

energicznie i kategorycznie nietylko u-

wolnenia oskarżonych, lecz również cał­
kowitej gwarancji ich życia.

Interwencja rządu holenderskiego
w sprawie van der Lubbego* r

Berlin, 27. 12. (PAT.) Dotychczas nie­
znana jest decyzja co do wykonania wy­
roku na van der Lubbem. W kołach są­
dowych zaznaczają, że stracenie Ltibbe-

go nie nastąpi przed wypowiedzeniem
się instancji decydującej o ewentual-
nem ułaskawieniu, a tą jest prezydent
Rzeszy Hindenburg. Prasa donosi o in­
terwencji rządu holenderskiego w Berli­
nie, który domagać się miał niezastoso­
wania dekretu prezydenta, wydanego po
zamachu na Reichstag wobec Lubbego.

Powyroku lipskim.Zakłopotanie prasy niemieckiej. - Zadają ustaw wy­
jątkowych. - Fiasko oskarżenia. - Usprawiedliwiona

obawa.
Berlin, 27. 12. (PAT.) Z obszernych

komentarzy prasy niemieckiej o wyroku
lipskim przebija zakłopotanie, wynika­
jące z wyraźnej chęci poszczególnych
organów uznania stanowiska trybunału
za słuszne, podczas gdy korespondencja
narodowo-socjalistyczna otwarcie się te­
mu przeciwstawia. W dłuższych arty­
kułach prasa, niemiecka stara się wy­
grać wszystkie atuty na rzecz trybunału
Rzeszy, wskazując na objektywny i nie­
zależny charakter jego sądu.

Trybunał — argumentuje ,,Deutsche
Allg. Ztg." — nie mógł przecież wydać

wyroku skazującego, opierając się tylko
na poszlakach, chociażby niezwykle cięż­
kich, gdyż poszłoby to tylko na rękę agi­
tacji komunistycznej. Ten moment wła­
śnie powinien wyjaśnić narodowi nie­
mieckiemu stanowisko trybunału. Mi­
mo, że nie udało się ustalić współwin­
nych Lubbego, lepiej się stało, iż trybu­
nał uwolnił Torglera i Bułgarów, niżby
miał wydać błędny wyrok, oparty li tyl­
ko na poszlakach.

Inne dzienniki zupełnie wyraźnie su­
gerują myśl wszczęcia przeciwko Torgle-
rowi i Bułgarom nowego procesu o zdra­
dę stanu. ,,Deutsche Ztg." pisze: ,,Wy­
jątkowe czasy uzasadniają wyjątkowe
zarządzenia. Należy rozważyć, czy nie by­
łoby wskazane wprowadzić w Niemczech

ustawy wyjątkowe dla zupełnego wytę­
pienia marksizm u. Przejściowe zastoso­
wanie sądów doraźnych żadną miarę nie

pozostaje w sprzeczności z istotą pań­
stwa praworządnego.

Moskwa, 27. 12. (PAT.) Omawiając
wyrok trybunału lipskiego prasa so­
wiecka stwierdza całkow'ite fiasco o-

skarżenia. ,,Izwiestja" wskazują, że po­
mimo, iż uniewinniono 4 oskarżonych,
to jednak pozostają oni w więzieniu.
Fakt ten wzbudza usprawiedliwioną o-

bawę, tembardziej, że niektóre kierow­
nicze osobistości Rzeszy groziły, iż wy­
mierzą oskarżonym sprawiedliwość nie­
zależnie od wyników procesu.

W konkluzji ,,Izwiestja" stwierdzają,
iż cały świat cywilizowany domaga się

Sensacyjne aresztowanie
w Bytomiu.

Z Kato w ic telefonuje nasz korespon­
dent:

W sobotę przed świętami pojechał
autobusem z Katowic do Bytomia, aby
odwiedzić swoją rodzinę m ajor rezerwy
Ludyga-Laskowski, były szef sztabu po­
wstania górnośląskiego, Wpewnymlo­
kalu w' Bytomiu przystąpił do Laskow­
skiego umundurowany hitlerowiec, o-

świadczając. iż aresztuje gościa. Aresz­
towany wzbraniał się iść za bojówka-
rzem, wobec czego do lokałn wtargnął
większy oddział umundurowanych hi­
tlerowców w towarzystwie policjiiprze­
mocą Zawlekli Polaka do komisarjatu
policji. Laskowskiego osadzono w aresz­
cie,wmawiającmu, iżjestoddawna po­
szukiwanym ,,szpiegiem Teodorem Lu-

dygą", co niezgodne jest z prawdą, po­
nieważ Laskowski nie pracował dla wy­
wiadu, lecz przeciwnie, jako członek za­
rządu głównego Fidacu (Federacji mię­
dzynarodowej byłych uczestników woj­
ny) pracował nad pojednaniem przeciw­
ników'.

Aresztowanie odbiło się głośnem
echem na Górnym Śląsku i w całym
kraju.

Władze podjęły energiczne kroki ce­
lem zwolnienia aresztowanego. O plują
domaga się zarządzeń odwetowych,.

: : ----------

Wiedeń, 27. 12. (PAT). Komunikat

urzędowy donosi, że znany artysta
skrzypek Bronisław Hubermann obej­
mie niebawem kierownictwo mistrzow­
skiego kursu skrzypkowego w Aka­
demji Muzycznej w Wiedniu. Dzienni­
ki wiedeńskie podają, że Hubermann

obejmie swe nowe funkcje z wiosną ro­
ku przyszłego.

Przebieg świąt w stolicy
. Warszawa, 27. 12. (Tel. wł.). Osobliwy
widok przedstawiała Warszawa w

pierwszy dzień świąt Bożego Narodze­
nia. Stolica, jakby wymarła. Zamiera
bowiem nietylko kołowy ruch, ale i

pieszy.
Utarł się zwyczaj i to nietylko w W ar­

szawie — zwyczaj zresztą bardzo pięk­
ny — iż pierwszy dzień świąt poświęca
się najbliższym, rodzinie. I dlatego to

ruch pieszy zamiera, sprawiając duże
wrażenie. Cudny był wieczór wigilijny.
Ciepło było, bezwietrznie, niebo — roz­
iskrzone gwiazdami. Urok tego Bożego
wieczoru odczuwał nietylko wieśniak,
ale i wielkomieszczuch, który piękne
niebo widzi tylko w skrawkach, poprzez
gęsto zabudowane dachy domów.

W kościołach było przepełnienie i to

na wszystkich nabożeństwach. Im go­
rzej się człowiekowi dzieje, tem większą
nadzieję w Bogu pokłada. U stóp Bo­
żej Dzieciny błagano o zmianę na lep­
sze, proszono o zmiłowanie Boże.

Wiele, bardzo wiele osób wyjechało z

Warszawy na święta. Taki natłok pa­
sażerów można tylko w Warszawie o-

glądać. Bardzo bogaci jechali do Zako­
panego, Krynicy, a urzędnicy, korzysta­
jący ze zniżek, raz do roku odwiedzali

swych krewnych na prowincji. Mło­
dzież szkolna, korzystając z ferji, znacz­
nie wcześniej żegnała ,,bez bólu" W ar­
szawę, uzbroiwszy się w narty.

W drugi dzień świąt obserwowaliśmy
,,wędrówkę ludów". Jedni drugim skła­
dali wizyty, życząc sobie ,,W esołych
Świąt" . Ruch na mieście był b. duży.

Święta minęły spokojnie. Kronika

wypadków była bardzo uboga, jak
rzadko. Znak to czasu. Kryzys, mniej
alkoholu, mniej też bijatyk i krwa­
wy'ch aw'antur. Może temperamenty
obudzą się na bliskiego Sylwestra.
Wszak do niedawna Warszawa słynęła
z burzliwych obchodów świątecznych.

Niedziela świąteczna niczem się nie
różniła od zwykłej. Trzydniowe świę­
ta przeszły szybko. Jedynie zostawiły
one miłe wspomnienia, a tym najbie­
dniejszym z biednych, bo bezrobotnym
wycisnęły łzę serdeczną w oczekiwaniu

lepszego jutra.
Niechże Boża Dziecina wszystkim

błogosławi po wieczne czasy.

Bole Narodzenie w Zakopanem
pad hasłem: ,,Nie mów mi o kryzysie",

(PAT). Święta Bożego Narodzjeńia
przeszły' w Zakopanem pod znakiem

niebywałego zjazdu gości, który prze­
wyższył znacznie zjazd zeszłoroczny.

Do Zakopanego przyjechało kilka­
dziesiąt przepełnionych pociągów. Obli­
czono, że do Zakopanego na okres świą­
teczny przybyło około 15.000 gości. M.
in. przybyła wycieczka Związków Pola­
ków z Gdańska, wycieczka 40 oficerów

rum uńskich i liczne grupy sportowe z

Węgier.

Wizytakrólów
w Paryżu.

Sielanka na Capri. -W zmocnienie sojuszu francusko-belgiiskiego* - Podróż Paul Boncoura

przełożona na początek lutego*
Berlin, 27. 12. Zapowiedziany przez

nas poświąteczny sezon polityczny roz­
począł się w całej pełni. Jak donoszą z

Rzymu min. Simon przybył na Capri w

niedzielę przed południem. Wśród wi­
tających go znajdował się min. Rzeszy
Rohm i osławiony prezydent policji
wrocławskiej Heine, którzy znajdują
się na Capri w celach kuracyjnych.

Min. Simon oświadczył, że dopiero
około 4 stycznia spotka się z MUSSOli­
iiim .

W Paryżu pod przewodnictwem Le-

bruna zebrała się rada m inistrów. Te­
matem obrad były żądania niem ieckie

podwyższenia Reichswehry do 300,000
łudzi, zakomunikowane Francji przed­
świąteczną notą Franęois Poncet'a.

Po świętach ma być zaproszony do

Paryża król jugosłowiański Aleksander
i król rumuński Karol, Czy Titulescu

przybędzie przed królem do Paryża, czy
też razem z nim dotychczas nie wia­
domo.

We wtorek wieczorem przybył do Pa­
ryża min. belgijski Hymans. Jego wi­
zyta jest analogiczna do wizyty Bene­
sza i ma na celu demonstracyjne
wzmocnienie sojuszu franko-belgij-
skiego.

Pisma berlińskie donoszą via Buda­
peszt, że sprawa wizyty króla jugosło­
wiańskiego Aleksandra nie jest jeszcze
rozstrzygnięta. Natomiast Paul-Bon-

cour wyjedzie do Warszawy i Moskwy

według doniesień niemieckich, dopiero
w połowie lutego.

Wszystkie te wyżej wymienione do­
niesienia wymagają jeszcze potwier­
dzenia ze strony zainteresowanych.

St. Ro.

Z Gdańska.
Kto wiatr sieje, zbiera burzę.

Od dłuższego czasu daje się zauważyć na

tutejszym terenie akcja pewnych jednostek
wrogo do państwa polskiego ustosunkowanych,
pragnących zwalić cały ciężar odpowiedzialno­
ści wzrastającej w Gdańsku drożyzny produk­
tów żywnościowych na Polskę. Niejednokrotnie
słyszymy, że brak jest pewnych produktów na

rynku, zaopatrywanym zazwyczaj przez pol­
skie gospodarstwa graniczne. Brak ten przypi­
sywany jest przez pewne ciemne elementy w

Gdańsku rzekomo zakazem przywozu tych ar­
tykułów przez rząd polski, aby wygłodzić
Gdańsk. Sądzimy, że sfery oficjalne powinnyby
te wieści tatarskie sprostować, o ile nie chcą
wzbudzić podejrzenia, że komuś zależy na ta­
kiej polityce.
Jeszcze o prześladowaniach Polaków w war­

sztatach pracy.

W ostatnich czasach — jak nam donoszą —

wzmogły się znów represje pracodawców prze­
ciwko tym pracownikom, którzy dotychczas

nie należą do partji narodowo - socjalistycznej.
Ze strony pracodawców tłumaczą się tem, że

są pod wpływem pewnych kół senackich. Dla
nas jest jasnem, a fakt powyższy dość zrozu­
miałym, że gorliwość pracodawców przechodzi
do zwyczajnej służalczości. Zapewne czynni­
kom tym nie bardzo zależy na prowadzonych
i w stosunku dodatnim rozwijających się roko­
waniach polsko-gdańskich. W pierwszym rzę­
dzie dotyczy to bezwzględnie ludności polskiej,
nad którą wisi ciągle groźba zwolnienia z pra­
cy, o ile nie wyrzekną się swych uczuć naro­
dowych, przechodząc do szeregów partji hitle­
rowskiej. Mamy nadzieję, że odpowiednie czyn­
niki miarodajne tak ze strony polskiej jak
i gdańskiej sprawą tą się zainteresują.

Jak się dowiadujemy, akcja przymuszania
robotników polskich do wstępowania w szeregi
organizacji hitlerowskiej p. n . ,,Deutsche Ar-

beitsfront" zakreśla coraz to szersze kręgi.
Przymuszanie to nie ogranicza się tylko do

prywatnych przedsiębiorstw przemysłowo-han­
dlowych ale rozszerza się też na przedsiębior­
stw a senatu gdańskiego, o czem niewątpliwie
senat wiedzieć musi.
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I
europejskiego na przeciąg 10 lat - ar­
naja niemiecka ,,zgleichszaltowana" pod
dowództwem gen. Roehma, przewyższa
liczebnie armje: Francji, Belgji, Polski
i państw Małej Ententy!... Angielski
sztab generalny twierdzi, że E u ro p a

ciężko odpokutuje kiedyś, jeżeli pozwoli
Niemcom na rzucanie piasku w oczy —

czem podobno ma być żądanie Hitlera,
aby siła efektywna oficjalnej armji nie­
mieckiej podwyższona została do licz­
by 300 tysięcy i otrzymała uzbrojenie
,,obronne"!...

W kołach wojskowych w Anglji nie­
małe także wrażenie zrobiła książka
gen. Roehma, która ukazała się przed
dwoma miesiącami. W swej autobio­
grafji nowy ten Schamhorst niemiecki1
taki nakreślił program i testament:

,,Żądam pierwszeństwa dla żołnierza!

przed politykiem .

- W silnem państwie
żołnierz musi zajmować pierwsze miej­
sce- Europa, a z nią cały świat może

zginąć w płomieniach. Cóż nas to ob­
chodzi? Ale Niemcy muszą żyć i mu­
szą być wolne! W ojna wznieca i pod­
syca najlepsze siły narodu. Wojnajest
koniecznością dla narodu, który pragnie
utrzymać i zapewnić egzystencję swoją
na tym świecie!55. -

Dowództwo angielskiej siły zbrojnej
z niedowierzaniem spogląda na te wszy­
stkie zewnętrzne przejawy pacyfistycz­
ne Niemiec Hitlera i z pewnością nie

dopuści do jakichkolwiek okrojeń bud­
żetu swego — na co zresztą w Anglji
nie zanosi się obecnie...

g^rz.epowiesSnia
msrrok1934.

Francuska ,,prorokini", Madame Blan­
che cle Paunac, która w lecie 1918 do­
kładnie przepowiedziała zawieszenie

broni na froncie zachodnim na dzień 11

listopada — oznajmiła przedstawicielo­
wi ,,Powszechnej brytyjskiej agencji
prasowej" swoje przepowiednie na i*ok
1934. Oto najważniejsze jasnowidzenia
pani Blanche de Paunac:

,,Ani władza, ani wpływy Hitlera nie

zmniejszą się w ciągu roku 1934. Gwia­
zda jego zgaśnie dopiero w roku 1935-

Dwóch znauych generałów niemiec­
kich i dwóch wybitnych francuskich

polityków umrze w ciągu roku 1934.

Król Alfons XIII wróci na tron hisz­
pański.

Francję spotkają dotkliwe katastrofy
w powietrzu.

Niemiecką flotę spotka poważna ka­
tastrofa na morzu-

Pani. Blanche de Paunac przepowiada
wielkie powodzenie dla dyplomacji So­
wietów oraz dojście do skutku ścisłego
porozumienia pomiędzy Francją, Au-

glją i Włochami15,.. Nomad.

Dokładne trawienie zapewniała
ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE
KARPIŃSKIEGO, (isoss

Antoni Marczyński. (29

Zegar śmierci.
( T R YLOfiiA)

Detektyw w pułapce.
(Ciąg dalszy).

- Słyszałem o pańskiem nadzwyczaj-
nem szczęściu w grze — zaszczehiotała

Blanka Ersing — czy posiada pan jaki
am ulet?

— Oczywiście, że mam. Dawniej prze­
grywałem stale. Aż dopiero dzisiaj... A

oto mój ,,porte-bonheur" — wskazałna

grubego pana Wałlona, rozmawiające­
go nieopodal z bratem tancerki. — Tru­
dno go coprawda nosić przy sobie, jak
inne amulety, lecz zato jest niezawodny!

Blanka Ersing wybuchnęła śmiechem.

Jej śmiech dźwięczał perliście, jak głos
srebrnych dzwoneczków... Tak przy­
najmniej stwierdził głośno Kilurk, o-

trzymując za ten komplement powłó­
czyste spojrzenie tancerki i w iększą
porcję niechętnych spojrzeń ze strony

jej przelicznych wielbicieli.

Mały gentleman powrócił do hotelu

,,Pod srebrną kotwicą" dopiero o godz.
4 nad ranem i długo jeszcze nie mógł
zasnąć. W uszach dźwięczały mu me-

lodje slow-foxów, tang i bostonów, prze­
tańczonych z Blanką Ersing w sali re­
stauracyjnej kasyna ,,Rellevue". Z nim

bowiem tańczyła najczęściej, ku bezsil­
nej wściekłości pozostałych adorato­

rów. Wyznała mu, że nudzą ją strasz­
liwie, że on jeden jest naprawdę czło­
wiekiem wysoce inteligentnym...

— To nie ulega wątpliwości — m ruk­
nął, rozpamiętując wszelkie szczegóły

tej rozmowy — ale z drugiej strony
faktem jest, że wszystkie kobiety lecą
na mnie bezprzykładnie... Ha, gdyby
one obie zechciały wraz ze mną przejść
na islam, miałbym dwie cudne żony,
jedną brunetkę, drugą platynową blon­
dynkę... I zawsze możnaby coś jeszcze
dobrać sobie w przyszłości-

Po głębszym namyśle uznał jednak,
żena to liczyć nie może, że musi się
zdecydować na jedną.

— Mai'ję poznałem wcześniej, zatem

ożenię się z nią, a Blanka będzie moją
przyjaciółką!

Rozciąwszy w ten sposób swój węzeł
gordyjski, zasnął snem sprawiedliwe­
go i spał do południa.

— Dlaczego mnie pani nie obudziła

wcześniej, — obsypał wymówkami Zu­
zannę Labrosse, stwierdziwszy, że już
niema po co iść na plażę. Było to tem

bardziej irytujące, iż Blanka Ersing
prosiła go w czasie tańca, by przybył
na ,,Piage de la Cote des Basąues" jak
najwcześniej, zanim się poschodzą jej
nieznośni satelici; chciała sobie z nim

pogawędzić bez świadków... — Prze­
padła mi areyważna konferencja zzz...

pewnym finansistą. Przez panią! —

grzmiał miotając się ocl ściany do

ściany.
— Pukałam, przysięgam , pukałam

,kilka razy,i uic,.. Dlaczego pan się

zamknął na klucz? Pod moim dachem

nikt pana nie okradnie...

Mały gentleman nic na to nie od­
rzekł. Nie chciał wtajemniczać gada­
tliwej niewiasty w wypadki wczorajszej
nocy. Zresztą zamknął się głównie dla­
tego, że miał przy sobie pieniądze wy­
grane w kasynie, prawie 600.000 fran­
ków!

— No, już dobrze, pani Zuzanna, już
dobrze... Jakie tam mamy świeże sen­
sacje?

— Mamy, mamy. — Zuzanna Labros­
se odrazu się ożywiła. — Pani Deplat
sprzedaje swój samochód... M usiało

biedaczkę przycisnąć i...

Dalszych słów Kilurk już nie słuchał.

Jak szalony popędził na trzecie piętro,
ale Marji Deplat nie zastał. Ani jej
służącej. Zawrócił więc na parter, mo­
nologując półgłosem, jak zwykle:

— Rozumiem! Wolisz sprzedać sa­
mochód i narazić się na niewygodę, niż

prosić mnie o nową pożyczkę... Dobrze,
ślicznotko, zrobię tak, iż twoja przesa­
dna ambicja nic nie ucierpi. Kupię
ten samochód od ciebie, przepłacę gru­
bo, a potem jeszcze oddam go do twej
dyspozycji. Pożycz(! ci go, ha, ha, ha...

Stać mnie, u licha! Jestem dziś bogaty!
Wszedł na dziedziniec hoteliku i po­

maszerował prosto do małej szopy, któ­
ra służyła za garaż. Odemknął wrota

i stwierdził, że auta tu niema, Pomi­
mo to wszedł. Wszedł bez żadnej inten­
cji, poprostu w zamyśleniu. W głębi
szopy na jakiejś olbrzymiej skrzyni
ujrzał siennik, pled i poduszkę.

— Acha, tutaj nocuje Karol Fach, -

domyślił się. Miał już zawrócić, gdy
jego spostrzegawczy wzrok ,,zahaczył
się" na olbrzymich półbucikach, stoją­
cych obok skrzyni. — Kolosalną stopę
posiada ten człowiek, — uśmiechnął
się i nagle olśniło go śmiałe przypu­
szczenie: — Więc może to on złożył mi

wizytę ubiegłej nocy?! — Pobiegł po

papier i odrysował dokładnie podeszwy
obydwóch trzewików. — Poszukam śla­
dów pod oknem mojej łazienki, po­
równam, lecz później. Narazie korzy­
stajmy z nieobecności pana szofera, -

mruczał, kręcąc się po całej szopie.
Nic jednak nie znalazł więcej... — Hm,
nic, a w skrzyni? -- Z trudem podniósł
ciężkie wieko skrzyni, podparł je ja­
kimś drążkiem, schylił się i wyciągnął
skórzaną kurtkę Karola. — Ocho, czuję
tu ciężką spluwę! — W sunął dłoń do

kieszeni kurtki, wydobył tkwiący tam

rewolwer i wydał okrzyk zwycięski. —

Kaliber 7,65!!! A więc to pan dobrodziej
zastrzelił psa Deplat/ów! Zajrzyjmy do

magazynku, ile kulek...

Tego już nie zdołał stwierdzić, gdyż
w tej chwili na dziedzińcu zabeczał do­
brze mu znany klakson samochodu

Deplat'ów. Czemprędzej wsunął rewol­
wer do kieszeni kurtki, wrzucił ją do

skrzyni, opuścił wieko i niemal w

drzwiach spotkał się oko w oko z szo­
ferem .

— Czego pan tutaj szuka?! — hu­
knął olbrzym gr'oźnie.

- Was, Karolu, - odparł śmiało. —

Czy pani przyjechała?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z kalejdoskopu londyńskiego.
(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego".)

Londyn, w grudniu.
Matka parlamentów, angielska ,,izba

gmin" i ,,izba lordów", przeżywszy re­
kordowe posiedzenie w ubiegły czwar­
tek, trwające bez przerwy 23 godziny
udaje się na wywczasy świąteczne w

nadchodzący czwartek 21 grudnia, któ­
re trwać będą aż 5 tygodni...

Gdy posłowie ,,gminni" i ,,lordowi"
zjadą się z końcem stycznia przyszłego
roku do pałacu westminsterskiego, cze­
ka ich zadanie, jakiego chyba od nie­
pamiętnych lat nie miał do spełnienia
jeszcze żaden parlament świata. Parla­
m ent angielski będzie się musiał bo­
wiem uporać z trudnem zagadnieniem:
cc począć z nadwyżką budżetu, wyno­
szącego, według dotychczasowych obli­
czeń pana ministra skarbu, nie mniej
jak 48 miljonów funtów szterlingów (tj.
1 miljard i 392 miljony złotych!).

Kłopot x w arfM /gifcif.
Tak, istotnie, budżet angielski za rok

bieżący wykazuje tak pokaźną jak na

czasy obecne, nadwyżkę. Nic więc dziw­
nego, że w kołach parlamentarzystów
angielskich zakotłowało już teraz jak w

u lu i niezliczone roją się pomysły, jak
należałoby zużytkować te 48 miljonów
funtów.

Lord Rothermere' z niezwykłą siłą ar­
gum entu dowodzi, że nadwyżkę tę na­
leżałoby bez w ahania przeznaczyć na

rozbudowę floty powietrznej, gdyż dla

zapewnienia zwycięstwa angielskiego w

przyszłej wojnie światowej potrzeba,
aby Angłja posiadała minimum 5.000

najnowszego typu samolotów bombar-

dowych...

Kopiowaniewyborców

W kołach natomiast mniej wojowni­
czo nastrojonych od magnata z ,,Daily
Mail" — rozważana jest myśl, aby nad­
wyżkę w budżecie zużyto na cele obni­
żenia podatku dochodowego oraz na

podwyższenie poborów dla nauczycieli
i tej kategorji urzędników państwo­
wych, których zarobki w ubiegłych 2
latach zostały obniżone. Że projekt ten

a nie inhy dozna poparcia większości
podczas następnej sesji parlamentu an­
gielskiego, nie ulega żadnej wątpliwo­
ści.

Sami członkowie obecnego rządu ,,na­
rodowego" dążyć będą do tego, aby
przez obniżenie stopy podatkowej oraz

przywrócenie dawniejszych płac u-

rzędniczych, zjednać sobie przychylność

wyborców z uwagi na następne wybo­
ry, które odbędą się za dwa lata. Bę­
dzie to jeden z najlepszych atutów ,,rzą­
du narodowego" w postanowionej nie­
dawno ,,kampanji propagandowej*1, o-

próez tak wymownego faktu, świadczą­
cego o konkretnych wynikach jego po­
czynań dla doln'a kraju - jak istotne

zmniejszenie liczby bezrobotnych w je­
dnym roku o 600 tysięcy!...

Tesśamnni
min* Hnethma.

W przeciwieństwie do polityków, an­
gielskie koła wojskowe bardzo scep­
tycznie zapatrują się na obecny prze­
bieg wypadków na widowni europej­
skiej. Angielskie sfery wojskowe nie
bez słuszności wskazują na fakt, że z

chwilą, gdy generał Roebm został
członkiem gabinetu Adolfa Hitlera, kie­
rownictwu drugiego niemieckiego
Schamhorsta podlega armja 3-miljono-
wa. W chwili więc, gdy Niemcy z każ­
dym ze swoich sąsiadów usiłują za-

Iwrzeć oddzielne ,,porozumienie", m ają­
ce rzekomo na celń zapewnienie pokoju

Widok ancrielskiei świgtvni narodowei nocą

Tysiącletni gmach opactwa Westminsterskiego w Londynie, które dla Anglików ma

takie znaczenie jak dla Polaków katedra na Wawelu, — przedstawia niezwykle wspa­
niały widok nocą, zwłaszcza od czasu, gdy wprowadzono nowy sposób oświetlenia za

pomocą lamp promieniejących. Wokoło gmachu opactwa w-'idzimy t. zw . ,,pola wspo­
mnień" dla uczczenia pamięci tych, którzy polegli w wielkiej wojnie,
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Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 27 na 28

bm. p . dr. Simon.

Nocny dyżur pełni Apteka Pod Krzyżem.
Bibljoteka Miejska czynna w dni powszednie

od godz. 19,30 do 20,30, w czwartki od godziny
18,30 d o 19,30.

Pogotowie ratunkowe dniem tel. 417. nocą

tel. 276.

Pogotowie pożarnicze teł. 618.

REPERTUAR KIN:

Kino X: ,,12 krzeseł".

Żołnierskie: ,,W iara — nadzieja - miłość".

Tragiczna śmierć robotnika przy pracy. W

lesie pod Mierucinem (pow. mogileński) zdarzył
się tragiczny wypadek, zakończony śmiercią ro-

botnika. Podczas ścinania drzewa, przy któ­
rem pracowało kilku robotników, został przy­
gnieciony przez spadające drzewo robotnik Fr.

Malak, ponosząc śmierć na miejscu, Tragicznie
zmarły osierocił żonę i czworo dzieci. Winę
wypadku ponosi sam Malak, gdyż — jak twier­
dzą jego współtowarzysze — mógł na czas je­
szcze umknąć.

Nowe opłaty od ogierów. Magistrat m. Ino­
wrocławia podaje do wiadomości o zmianie nie­
których przepisów o opłatach od ogierów.
Opłata wynosi 50 zł od ogiera. Opłacie tej nie

podlegają te ogiery, które nie ukończyły 3 lat

oraz te, które z dniem 1 stycznia 1931 r. ukoń­
czyły 15 rok życia. Kto nie zgłosi ogiera, pod­
legającego opłacie do dnia 1 lutego 1934 r., U'­

legnie karze.

Walne zebranie chóru farnego odbędzie się
w piątek, dnia 29 bm. Po wyborze nowego za­
rządu przyjmować się będzie nowych członków.

Apelujemy więc do młodzieży naszej, aby licz­
nie się do chóru zapisywała.

Zebranie informacyjne dla czeladzi rzemie­
ślniczej odbędzie się w czwartek 28 bm. o godz.
20-tej w hotelu ,,Pod Lwem" w Inowrocławiu.

Delegat instytutu przedłoży wyczerpujące infor­
macje dotyczące kursów.

Zgon jednego z najstarszych obywateli mia­
sta Inowrocławia. Dnia 20 bm. odprowadzono
na miejśće' wiecznesJb spoczynku śp. Mikołaja
Kopcia, liczącego lat 91. Ś. p . zmarły był wier­
nym synem ziemi kujawskiej.

o*.. ,

SZUBIN. Zmiana na stanowisku kierownika

szkoły. Przed kilku dniarni przejął ponownie
kierownictwo szkoły powszechnej wielce zasłu­
żony rektor p. Jan Riemer, który w ostatnich
latach pełnił funkcję inspektora szkolnego w

Mogilnie. Obywatelstwo wita go z radością,
znając go jako dobrego i troskliwego opiekuna
dziatwy szkolnej. Już po kilku dniach jego u-

rzędowania nastąpił zupełnie inny porządek w

szkole i dużo pożytecznych zmian. Jak sły­

chać, p. Sołtysiak nie otrzymał jeszcze innej
posady. Śzubiniacy życzą mu szczęśliwej po­
dróży,

9

GTucfkoia.
Misja św. W tut. kościele odbywa się obec­

nie misja św. Nauki wygłaszają codziennie ra­
no i wieczorem O. Prowincjóńał Kuczera i O.

Drzazga z Górki Klasztornej pód Łobżenicą.
Jeden tydzień poświęcony byl dla niewiast, zaś

przyszły tydzień dla mężczyzn. Na nauki wier­
ni uczęszczaiją bardzo licznie.

Z sali sądowej. Sąd grodzki skazał robotni­
ka L. Zielińskiego, sekretarza Z. Z. Z. z Tu­
choli na 1 rok więzienia, gdyż udowodniono mu,
ie przywłaszczył sobie w ub. roku 150 zł, o-

trzymanych od administratora majątku Radżim

p. Dobrogojskiego dla Franciszka Rudnika za

prowadzenie mu sprawy.

ŚWIEKATOWO. Wypadek, Rolnik Teżlaf

w Niem. Łąkiem zajęty przy koniach, został

przez jednego z nich niespodzianie uderzony
kopytem w nogę tak silnie, że kość została
strzaskana. Nieszczęśliwego rolnika musiano

przewieźć do domu i poddać opiece lekarskiej.

'fmiecie.

Za ialszywe obwinienie sołtysa Jana Papen-
fusa z Serocka przed starostą powiatowym w

Świeciu skażaj sąd grodzki rolnika Mieczysła­
wa Gollnika z Serocka na 14 dni aresztu i 100

zł grzywny.
Inwalidzi protestują przeciw nowym przepi­

som o zaopatrzeniu inwalidzkiem, mianowicie

przeciwko nowym zawieszeniom rent inwalidom

niskoprocentowym oraz niektórych wdów. Re­
zolucję protestującą uchwaliło Koło Związku
Inwalidów W ojennych w Świeciu na ostatnio

odbytem posiedzeniu przy udziale członków

i delegatów z całego powiatu świeckiego, licz­
nie przybyłych do Świecia.

Toruń.
Nocny dyżur pełnią w bieżącym tygodniu

Apteka Radziecka (Śródmieście), Pod Łabędziem
(Mokre) i Św. Anny (Bydgoskie Przedmieście).

Pogotowie ratunkowe tel. 44.

Straż pożarna tel. 244.

Bibljoteka T. C . L. (ul. Wysoka 16) otwarta

codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt od go­
dziny11do11,30iod16do19.

REPERTUAR KIN:

Lira: ,,Nowoczesny Robinson".

Mars: ,,12 krzeseł".

Światowid; ,,Obiad o 8-ej".
Pałace: ,,Odzyskanie niepodległości Polski".

Corso: ,,Droga olbrzymów”.

Wręczenie dyplomów rzemieślnikom-wystaw-
com na wystawie jubileuszowej odbędzie się
dnia 28 bm. w sali rady miejskiefl. Cechy toruń­
skie złożą zarazem miastu Toruniowi w darze

księgi p. t. ,,Toruńskie cechy rzemieślnicze".

Zmiany personalne w urzędzie pośrednictwa
pracy. Z dniem 31 bm. przechodzi w stan nie­
czynny kierownik urzędu pośrednictwa pracy
w Toruniu i przewodniczący zarządu obwodo­
wego Funduszu Bezrobocia na województwo
pomorskie.

Uwaga, oszust( Na terenie powiatu i miasta

Torunia ukazał się pomysłowy oszust nieznane­
go nazwiska, który nabiera przeważnie drobnych
rolników, narażając ich na dotkliwe straty.
Swój niecny proceder uprawia on w sposób na­
stępujący: W czasie, gdy któryś z rolników

wysyła zboże na sprzedaż do Torunia, wypytu­
je on woźnicę, a potem wyprzedza go i przed­
stawiając się za przedstawiciela nieznanej fir­
my zbożowej, proponuje cenę i już wtedy z da­
nym woźnicą zajeżdża do któregokolwiek kup­
ca i sprzedaje mu owe zboże, uciekając nie­
postrzeżenie z gotówką. Podobnych wypad­
ków zanotowano już cztery i dotąd udaje się
temu oszustowi nabierać naiwnych.

Ofiary gołoledzi. Niejaka p. Zofja Kapitań­
ska, zam. przy ul. M. Garbary 24, przechodząc
chodnikiem przy domu dr, Łukowicza przy ul.

św. Katazyny, upadła z powodu gołoledzi, skut­
kiem czego złamała sobie nogę. Tak samo p.

Zofja Balcerzakówna, zam. przy ul. Francisz­
kańskiej, przed gmachem kina ,,Corso" upadla
i złam ała sobie nogę. Obie ofiary gołoledzi od­
stawiono do szpitala miejskiego.

Komunista fałszerzem . W Toruniu został

przytrzym any przez policję działacz kom uni­
styczny Marcin Jabłoński, poszukiwany przez

sądy w Piotrkowie Trybunalskim, który — jak
ustaliło śledztwo - uczestniczył w kursach

działaczy komunistycznych w Moskwie. Komu­
nista Jabłoński legitymował się w policji do­
kumentami na nazwisko niejakiego Gajewskie­
go, za co odpowiadał przed sądem okręgowym
w Toruniu, Sąd po przeprowadzeniu postępo­
wania dowodowego uznał Jabłońskiego winnym
fałszowania dokumentów, któremi posługiwał
się w celach wywrotowych i skazał go na rok

więzienia. Za wykroczenia natury politycznej
Jabłoński odpowiadać będzie przed sądem w

Piotrkowie, gdzie go też odstawiono.

CfiojiBtefc

Pożar. Przy ul. Batorego powstał pożar w

domu mieszkalnym, należącym do p. Giintzela.

zamieszkiwanym przez 7 rodzin. Pożar powstał
wskutek wadliwego komina i rozszerzył się
z niesłychaną gwałtownością. Ogólna szkoda

wynosi około 50.000 złotych.
Napad rabunkowy. Niejaka B. K. z Chojnic

napadniętą została na szosie gdańskiej przez

niejakiego Szarmachera z Działdowa, który wy­
rwał jej torebkę. Przechodniom udało się o-

pryszka przychwycić i oddać w ręce policji.
Aresztowanie. W związku ze strajkiem

szkolnym w Wielu prokurator s. o. polecił a-

resztować i osadzić w więzieniu rolnika Jana

Lewińskiego z Wiela, który jest przewodniczą­
cym rady rodzicielskiej.

Sezon zimowy na jeziorze charzykowskiem.
Silne mrozy ostatnich dni pokryły jezioro cha­
rzykowskie grubą warstwą lodu. To też ruch­
liwy w Chojnicach Klub Żeglarski rozpoczął ca­
łą siłą sport zimowy. Łyżwiarstwo, żeglarstwo
na lodzie w pełnym ruchu. Szeroka i bez-

śnieżna, jak lustro w słońcu błyszcząca tafla
lodu zaprasza wszystkich amatorów sportu że­
glarskiego do jazdy na buranach (ślizgowcach).
Klub Żeglarski, dysponujący kilku ślizgowcami,
stawia je gościom bezpłatnie do dyspozycji.
Pobyt w Charzykowie jest miły. W arunki atm o­
sferyczne dotychczas świetne. Cena za pokój
z utrzymaniem w miejscowych pensjonatach
5-6 zł dziennie.

Jtlogilmo.
Dziecko zatruło się jodynę. We wsi Stodoły

(pow. mogileński) pozostawiona bez opieki pół-
toraletnia dziewczynka Bernarda, córka robo­
tnicy Roszakowej, wypiła 10 gramów jodyny.
Po pewnym czasie, kiedy matka wróciła do do­
mu, zauważyła, że dziecko okazuje objawy sil­
nej choroby, a później spostrzegła próżną bu­
teleczkę. Zawezwany z Strzelna lekarz udzielił

na miejscu doraźnej pomocy, poczem dziecko

przewieziono do szpitala powiatowego w Strzel­
nie. Stan dziecka jest bardzo groźny. Lekarze

orzekli, że o ile dziecko przeżyje 5 dni, wów­
czas będzie nadzieja utrzym ania go przy życiu.

fauda(igds. -ana

Apteka dyżurna: ,,Pod Lwem", ul. Pańska 19,
tel. 40.

REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,Rozkoszne kłopoty" z Mauricem

Chevalierem.

Gry!; ,,Zabawka" z Bodem, Almą Kar i Po­
gorzelską.

Orzeł: ,,Szczęście marynarza" i ,,Rinaldo
Rinaldini.

W ważnej misji.
...Nie zdawaliśmy sobie jasno sprawy

z tego. co się w Poznaniu dzieje. Nikt nie

podał nam hasła, byliśmy zaskoczeni i zu­
pełnie nieprzygotowani - Niemcy, ochło­
nąwszy z pierwszego przerażenia, zaczęli
sie szykować do obrony, nie będąc jednak
pewni siebie i nie znając miejscowych sto­
sunków, zbliżyli się do nas. aby zasięgnąć
języka.

Pamiętnej nocy sylwestrowej 1918 roku

zaopatrzony w pełnomocnictwa egzekutywy
Rad Robotniczo-Żołnierskich na terenie XX

korpusu armji oraz w bilet wolnej jazdy,
jechałem z Olsztyna do Poznania w cieka­
wej misji: Rady robotniczo-żołnierskie pro-
ponuią ,,towarzyszem" w Poznaniu zanie­
chanie działań wojennych, wzamlan za

przywrócenie praw języka polskiego w

szkołach 1 urzędach.
Mocodawcy moi, socjaliści, zacierali ręce

z radości, wierząc, że rozumem swym olśnią
Najwyższa Rade w Berlinie. Nic a nic się
nie orientowali, że mamy święte prawo ode­
brać wszystko co nasze. Nie dziwmy się
im. Owi poczciwi Bremenczycy ! Hambur-

czycy, którzy wspólnie z nami zrobili" re­
wolucje w Starych Prusach, nie mieli naj­
mniejszego pojęcia, gdzie Polska się zaczy­
na a gdzie kończy ł c'zego my właściwie
od Niemców chcemy.

Nasz nociąg ,.kurjerski" idący z Wystru*
ci (lnsterburg) do Berlina zwykle szjjłkicm
na Poznań--Zbąszyń, został owej nocy pięć
razy w drodze zatrzymany. W pociągu pa­
nował ścisk nie do opisania. Wymizem
wane żołdactwo powracało z frontu Kon­
troli biletów nie było. każdy mógł iechać.

jeżeli tylko znalazł gdzie miejsce: mnie
wtłoczono do wygódki z dwoma zerami.
Inni pasażerowie siedzieli na buforach. Pa

miętam. mróz był trzaskhiący. szyby w wa­
gonach wszędzie wybite. — światła też nie

było. Czerwoną opaskę z ramienia usiło­

wał mi zedrzeć pewien reakcjonista, za co

mu ,,towarzysze" wybili zęby. Przezornie
schowałem opaskę do kieszeni.

Na stacji Toruń zatrzymano nas około
dwóch godzin i ostatecznie pociąg skiero­
wano do Bydgoszczy. Ktoś podał do wago­
nu nowinę, że Polacy są już blisko. Ob­
serwowałem pasażerów Byli wylęknieni,
zdeterminowani. Jedno ich ożywiało prag­
nienie: dostać się do Berlina, do swoich,
jak najprędzej, - niech się świat wali w

gruzy, byle oni uszli bezpiecznie ..nach Hau-
se. zu M uttern" (do matki). Wielu odgra­
żało się, że jeżeli nie będa mogli jechać
dalej koleją, pójdą pieszo, przebiją się, ale

po drodze nikogo nie oszczędzą...
W Bydgoszczy na peronie nie widać ży­

w'ej duszy. Ej, coś niedobrze! Po krótkim

postoju jedziemy dalej. Zatrzymują nas w

Nakle. Odzywają sie głosy: ,,Waffen ber!"

(Oddać broń!). Trw ożliwsi wydobyw'ają z

plecaków ukryte rewolwery i bagnety. Broń
ktoś odbiera za oknem.

Ruszamy w dalszą drogę do Piły. Tutaj
powtarza sie ta sama historja z oddawa­
niem broni

Jak ja się do tego Poznania dostanę? -

może przez Krzyż? Rzeczywiście. W wy­
pełnionej do ostatniego miejsca poczekalni
na dworcu w Krzyżu ludzie w wojskowych
szynelach spoczywają na podłodze, niektó­
rzy leża na stołach, a ci którzy nie śpią
podejrzliwie spoglądają na siebie Nikt
nie rozmawia. Od ,,starszego" z czerwoną 'o­
paska otrzymuje upragnioną informację,
że wczesnym rankiem spróbują wysłać po­
ciąg do Wronek, bo trzeba przecie zdemo­
bilizowanych kamratów odesłać do domu ..

,,Niech sie dzieje wola Boża - tłumaczy
kierownik ruchu, zdaje się katolik ~ Pola­
cy przecie ich nie pozabijają, zresztą tru­
dno. chcą jechać na właSną odpowiedzial­
ność, niech jadą..." . Poczciwy Niemiec nie

domyślał się albo udawał, że nie wde, że owi

kamraci, to śpieszący do szeregów polskich
nasi ,,Berliniacy" i ,,Westfalacy".

0. jak radośnie zabiły nasze serca, gdyś­
my we Wronkach ujrzeli polskie chorąg­
wie i dzielnych wiarusów z bronią u nogi!
Na pierwszy rzut oka ci żołnierze prawie
niczem się nie odróżniali od niemieckich
Te same mundury ,,feldgrau" (Szare), ten

sarn ekwipunek, za pasem ręczne granaty,
tylko na głowie maciejówka lub rogatywka,
a na kołnierzu biało-czerwone naszywki z

przyczepionym orzełkiem albo sokojikiem
Przepuszczono nasz pociąg i ,,zabrano" do

Poznania, gdzie czekała nas rewizja skru

pulatna. Pokazałem dyskretnie zielone płó-
eienko z nadrukiem stwierdzającym, że je­
stem członkiem polskiej Naczelnej Rady
Lodowej. Zasalutowano przedemną i pusz­
czono przed innymi, nie pytając o nic wię­
cej ani nie przeglądając walizki.

Oto Poznańl Nie poznaję miasta, jakieś
one dziwnie spokojne i poważne, chociaż

zwykle bywa gwarne. Czyżby imaginacia
z mej strony? Bawiłem tu przed samem

Bożem Narodzeniem, jako instruktor na

kursach, urządzonych z poręki N. R. L. dla
mówców ludowych: zaproszony specjalnie
przez dra Trzcińskiego i ks. Prądzyńskiego,
którym sprawa Prus Wschodnich nie była
obojętną. Byłem też tydzień przed wybu­
chem powstania jako delegat Warmji na

zebraniu poufnem Centralnego Komitetu

Wyborczego, w mieszkaniu szambelanostwa

Cegielskich, gdzie powzięto uchwałę nie-
brania udziału w wyborach niemieckiej
konstytuanty. Wówczas w Poznaniu pul­
sowało w-esołe życie, panował ruch niezwy­
kły. a clziś niepewność Jutra i jakaś obaw-a.

Szyldy na Pruskich gmachach rządowych,
tuż przy kaponierze. rozbite. Szyby w

oknach wystawowych w śródmieściu noszą

ślady kul. Dopiero mi ten pow ażnv na­
strój musiano wytłumaczyć. Odbywał się
pogrzeb ofiar walk wHeznyeh. Jednocześnie

nadeszły niedobre w'ieści z Ławicy, z nad
Obrv i Noteci o nowych krwawych star­
ciach z Niemcami. Ruch kolejowy wstrzy­
mano. stolica Wielkopolski była odcięta cd
św-iata...

Udałem się do komisariatu Naczelnej
Rady Ludow-ej, gdzie wtajem niczyłem kole­

gę Poszwińskiego w szczegóły mojej misji,
nie radząc się śpieszyć z odpowiedzią. Po­
dzieliłem się przytem moimi spostrzeżenia­
mi z podróży, nie tając położenia groźnego
na kresach, gdyż widziałem masę wojsko­
wych pociągów, dążących ze wschodu i sły­
szałem, że Niemcy, nie rozbrojeni zupełnie,
zdecydowani są utorow-ać sobie drogę przez
kraj polski za każdą cenę. W czasie na­
szej rozmowy otwarły się drzw-i i wszedł

w-yprężony pułkow nik Grudzielski, krótko

raportując: ,,Oddaję się na usługi Naczel­
nej Rady Ludowej i oczekuję rozkazów!"

Nigdy nie zapomnę tej chwili. Niezupeł­
nie zdający sobie sprawę z sytuacji, zasko­
czeni poniekąd wypadkami, naczelni ko­
misarze, wyniesieni do tej godności niekła­
maną wolą ludu na sejmie dzielnicow-ym,
ożyw-ili się. Otu-cha w stąpiła w serca ,,cy­
wilów".

Jeżeli w'spomniałem tutaj o ówczesnych
dygnitarzach Naczelnej R'ady Ludowej,
niech mi będzie wolno wymienić najodważ­
niejszego z nich — W ojciecha Korfantego.
Ani na chwilę on się nie zawahał, i nigdy
nie tracił głowy -~ dyktator urodzony! Pa­
m iętam . gdy znoszono wieści hiobowe o po­
gromach oraz aresztowaniach działaczy pol­
skich na Górnym Śląsku i w Prusach
Wschodnich. Korfanty stanowczo, nie zdra­
dzając najmniejszego wzruszenia, nakazał

represje:
— Dziesięciu za Jednego, pamiętajcie, a-

resztować mi natychmiast..
I wymienił nazwiska samych tuzów",

między innymi generała von Bock und Pol-

lacha, generalnego superint.endenta kościoła

ew-angelickiego Blaua i kilku innych gło­
w-aczy.

W jakimś hoteliku przy ulicy św. Mar­
cina (zdaje mi się. że był to ..Reyał") przed­
stawiono mnie oficerom sztabu armji po­
wstańczej. Taczakowi i Paluchowi, którzy
zawierzyli mi doręczenie oddziałom na

eksponowanym odcinku północnym pierw­
szych rozkazów i instrukcje dla komisarza

Łaszew-skiego w Gdańsku.

Widząc dzielną postawę wojskowych
wodzów powstania, Uwierzyłem w powodze­
nie naszej sprawy.

Stanisław Nowakowski.



W 15-tą rocznicę w g w d ^ n i aWielkopolski
Rok rocznie dnia 27 grudnia obcho­

dzimy rocznicę Powstania Wielkcpol-
skiego. O znaczeniu tego dnia histo­
rycznego nikt też nie zapomina w ca­
łej Wiełkopolsce, która naprawdę mo­
że szczycić się tem świętem, bo przecież
jej obywatele

o własnych siłach

rozprawili się z potężnym wrogiem i

przyłączyli tę dzielnicę do M acierzy,
Na innych ziemiach polskich jarz­

mo niewoli opadło niejako siłą samego
faktu dziejowego; Małopolska i Kró­
lestwo Kongresowe odzyskały wolność

w r. 1918 prawie bez większych wysił­
k ó w . Ale Wielkopołskę gnębił jeszcze
wówczas odwieczny wróg naszego na­
rodu i trzeba było męczeńskiej tej zie­
mi jeszcze raz zerwać się do krwawego
boju i stoczyć ostateczny bój z prze­
mocą.

Dwie okoliczności zadecydowały u

schyłku roku 1918 o wybuchu powsta-
^ nia wielkopolskiego. W towai'zystwie

misji angielskiej przybył do Poznania

Ignacy Paderewski, witany owacyjnie.
Entuzjazm ludności pilskiej wywołał

* gwałtowny sprzeciw żołnierzy, pruskie­
go 6-go pnłkn grenadjerów, którzy nie­
omal równocześnie z Paderewskim za­
witali do garnizonu poznańskiego.
Ówczesny widok Poznania przekonał
ich o ostatecznemu bankructwie celów,
dla których przez 4 lata walczyli wśród

najokropniejszych wysiłków i ofiar.
Prusaków ogarnęło rozgoryczenie na

widok flag koalicyjnych i polskich,
któremi ludność przystroiła domy,
chcąc godnie przywitać — nie ich,
lecz Paderewskiego i przedstawicieli
zwycięskiej armji angielskiej.

Na tem tle doszło w Poznaniu dnia
27 grudnia 1918 r. do

demonstracyj niemieckich

podczas których grenadjerzy wdzierali
się do mieszkań prywatnych, zniew ażyli
flagi koalicyjne i polskie, a niejedno­
krotnie poturbowali mieszkańców. Na
wieść oprowokacjach, zebrany na po­
witanie Paderewskiego lud polski po

czuł swą mócidałjej wyrazprzy samo

rzutnem tłumieniu wybryków niemiec

kich.

Pierwsze kroki wojenne w Poznaniu

wywołały wprost niesłychany zamęt.

Upadł zupełnie autorytet władzy za­
borczej, zachwiało się nawet znaczenie

Komisarjatu Naczelnej Rady Ludowej,
nieoficjalnego dzielnicowego rządu pol­
skiego. Nie było wcale wodza i do gło­
su doszła właściwie ulica, natłoczona

rozgorączkowaną masą ludu polskiego.
Odgłosem walk ulicznych i rozbroje­

nia Niemców w Poznaniu dnia 27 gru­
dnia 1918r. był płomień polskiej rewo­
lucji narodowej, który lotem błyskawi­
cy ogarnął całą Wielkopołskę. Ru­
szyli w święty bój o wolność b. żołnie­
rze pruspy, chłopi, robotnicy i drobni

rzemieślnicy — chwycił za broń odłam

ludności, której jedy n e m wyznaniem
wiary i pragnieniem była Niepodległa
Polska.

Zwyciężyła wola powstańcza. Źle
uzbrojone, na gwałt improwizowane
oddziały powstańcze odnosiły sukcesy
mocą siły charakteru pojedyńczego żoł­
nierza. W tym fakcie tkwi piękno
powstania wielkopolskiego. Ludność

zaboru pruskiego czynem potwierdziła
słuszność walki zbrojnej o niepodle­
głość . Nie było przytem powstanie
wielkopolskie młodzieńczym nierozważ­
nym porywem. Stawała w bratnim sze­

regu młodzież, a obok niej ogromna

m asa dojrzałych obywateli. Nie było
ich wielu w pierwszych dniach powsta­
nia. Brakło należytego przygotowania
cgółu ludności, brakło nakazu politycz­
nego.

Oto przyczyny, dla których m i m o

bezgranicznego poświęcenia powstaniec
wielkopolski nie przeniósł znicza swo­
body na PomorzeiŚląsk. W krwawych
uporczywych bojach oswobodził tylko
Poznańskie. Znaczniejszym jednak był
sukces moralny powstania wielkopol­
skiego.

Wobec całego świata bowiem było to

manifestem, że pozostawienie zaboru

praskiego w ręku Niemców byłoby po­
gwałceniem zasady samostanowienia

narodów , przyjętej za podstawę ukoń­
czenia wojny światowej.

Dalszym moralnym sukcesem po­
wstaniabyłopobudzenie bracidórnoślą-
żaków do czynu, co — jak wiemy — za­
decydowało o losach tej cennej ziemicy
piastow skiej. W ten sposób to sprawie
polskiej pomogła ofiara krwi bohater­
skich powstańców Wielkopolski.

Dr. Andrzej Niesiołowski.

Garść wspomnień
z wielkich dni.

Na fali czasu odpłynęły już w mgli­
stą dal niezapomniane, wielkie dni zry­
wania wiekowych kajdan Narodu. Pod-
rasta już pokolenie, co u kolebki swej
nie znało zgrzytu łańcuchów, któremi

spętano jego Ojczyznę.
Piętnaście lat — w naszych czasach

- to szmat dziejów niemały. Najlepszą
jego miarą jest ta, jakże gruntowna
zmiana pojęć i wartości...

Jakże pusto i obco brzmią nam dziś
w uszach upojne różne hasła owych dni!

Mają jednak swój wielki, dydaktycz­
ny sens obchody rocznic. Toć jedyna to

chwila, w której ludzie, wartkim prą­
dem dziejów niesieni w nieznaną dal,
skłonni są odwrócić raz wstecz swe oczy
i przeżyć raz jeszcze minionych kształ­
tów i zdarzeń treść, by na ich tle lepiej
i głębiej zrozumieć to, co ostatecznie jest
zawsze najważniejśzem: teraźniejszość.

Niech małym tu przyczynkiem będzie
garść wspomnień osobistych z owych
wielkich — wiosennych (mimo zadym-,
ki zimowej) dni...

Nie mogę opowieści swej ograniczyć
do owych kilku dni, które niczem innem
nie były, jak spadnięciem z drzewa doj­
rzałego owocu pracy długich łat. Się­
gnąć musimy wstecz do tych ruchów,
które przygotowały zmartwychwstanie.

I. W po*Mx.iemiachi
konspiracji*

Jeśli w Wiełkopolsce — a także (w
nieco może mniejszym stopniu na Po­
morzu) - zachowywała się liczniejsza,
rdzennie polska inteligencja (a nie tyl­
ko stan średni i proletarjat, jak n. p. na

Śląsku) i oparła się zwycięsko naporowi
kultury obcej i panującej, a przede­
wszystkiem i pokusie zaprzedania się
wzamian za karj erę — to niewątpliwie
lwią część zasługi przypisać trzeba pra­
cy konspiracyjnych kółek młodzieży
gimnazialnei, którei nadbudową jedy-

śmierć bohaterska Franciszka Ratajczaka
podczas szturmu na Prezydjum Policji w Poznaniu w piątek 27 grudnia 1918 r. nad

wieczorem. — Według obrazu, który mainwał T.cnn Pranriński.
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przez powstańców wielkopolskich w nocy z 4 na 5 stycznia 1919 r. — Reprodukcja
- obęazu,Lcona,Prauzińskiego, znajdującego stą, w. -- .-gg Boznaaiju.



oDZlENNIK BYDGOSKI"

nie (a bynajmniej nie motorem), były
organizacje akademickie. Początki tych
kółek, które za naszych czasów nosiły
nazwę T. T. Z. (Towarzystwo Tomasza

Zana) — toną w pomroce XIX w. Toć

jedynem źródłem może tu być tradycja
ustna, gdyż wszelkie ślady piśmienne ni­
szczono ze względu na niebezpieczeń­
stwo ,,wsypy", do której przecież — jak
wiemy z pamiętnych procesów uczniow'­
skich, niejednokrotnie dochodziło.

Za moich czasów T. T. Z. było —

szczególnie w rodzinnem mieście moim,
Ostro w ie, wyśmienicie zorganizowane.
Właściwe Stowarzyszenie stanowili ,,F i­
lom aci", do których przyjmowano ucz­
niów od tercji (t. j. IV i V gimnazjalnej)
począwszy, po riależytem ich wypróbo­
waniu. Filomaci dzielili się na cztery
stopnie naukow'e. Ze stopnia na stopień
przechodziło się po złożeniu egzaminu,
ustnego i pisemnego. Po ostatnim egza­
minie wchodziło się do ,,działu" pierw­
szego i zyskiwało stopień ,,delegata",
który jedynie dawał praw'o do piastowa­
nia urzędów' w zarządzie. ,,Delegatka"
składała się z dwóch wypracowań klau­
zurowych i egzaminu ustnego z stylisty­
ki (na niższych stopniach: ortografja i

gramatyka), historji polskiej i hist. lite­
ratury polskiej, z lektury (przedewszyst­
kiem wieszczów, ale także Wyspiańskie­
go, Kasprowicza i in.) oraz z ekonomji
(na niższym stopniu: geografja Polski).
Egzamin trwał pięć godzin...

Osobne stowarzyszenie, posiadające
zarząd — fikcyjny (złożony rzekomo z

,,kółkowych") - stanowili Filareci. By­
li to uczniowie klas średnich. Inni skła­
dali uroczystą przysięgę, mieli też (choć
rzadko) zebrania ogólne, ale nie wie­
dzieli nic o Filomatach i ich zarządzie,
który niemi kierował. Filareci również
dzielili się ha 4 działy, tak, że w rezul­
tacie bylo to 8-kIasowe gimnazjum, pro­
wadzone przez uczniów samych, przy­
czem, nieraz kolega z niższej klasy li­
czył kolegę z wyższej, skoro był dalej w

organizacji. Pozatem istniały luźne kół­
ka ,,Promienistych". T. zw. ,,sesje" odby­
wały się normalnie 2 razy tygodniowo
w kółkach, obejmujących najwyżej 6
członków z tego samego ,,działu". Zebra­
nia plenarne były rzadkie — ze względu
na niebezpieczeństwo. Odbywały się one

w lasach, przy księżycu — lub w nie­
dzielę o świcie... Schodziło się po dwóch
— różnemi drogami.

Za czasów moich — był to już okres
w. wojny — umysły coraz bardziej opa­
nowywała niecierpliwa m yśl o walce

zbrojnej z Niemcami. Pierwszym kro­
kiem w kierunku jej przygotowania —

było harcerstwo konspiracyjne. Ćwicze­
nia musztry odbywaliśmy z wielkim za­
pałem, głównie w lesie między Szczy-
gliczką a t. zw. Piaskami. Dopiero w r.

1918 nabraliśmy tupetu — i rozpoczęliś­
my ćwiczenia w — zamkniętej oczywi­
ście — wielkiej sali Domu Katolickiego,
gdzie też zapoznawaliśmy się już z kara­
binem, tym tak odległym do niedawna

jeszcze przedmiotem snów, podsycanych
obchodami rocznic powstaniowych.

Płonęły dusze młodocianym entu­
zjazmem — a w płomieniach tych ginęło
wszystko, co małostkowe i niegodne
przyszłych powstańców, żołnierzy Tej,
która idzie w zorzach zmartwychwsta­
nia... Samouctwo, owiane urokiem kon­
spiracji, dawało plony, jakich zazdro­
ścić może niejedna - nienajgorsza szko­
ła. Toć chłopcy, którzy z początku często
trzech słów poprawnie po polsku napi­
sać nie potrafili, na stopniu delegatów
byli wszycy... kwalifikowanemi nauczy­
cielami języka polskiego, a znajomością
literatury polskiej z pewnością zapędzi­
liby w kozi róg niejednego dzisiejszego
maturzystę. Ważniejszym jeszcze był
poziom m oralny. Abstynencja była bar­
dzo rozpowszechniona. Jednego tylko
pamiętam kolegę, który upijał się na

wycieczkach szkolnych (jak wszyscy
Niemcy z profesorem na czele!) Ten je­
den kolega był jedynym w klasie, który
nie należałdoT.T.Z.

Również i zainteresowanie dla płci
pięknej nie wychodziły (z rzadkiemi wy

jątkami), poza niewinne zgoła flirty na

ulicy czy na lodzie.

Czyż zresztą mogli mieć czas na

głupstwa ci, którzy oprócz swych zajęć
szkolnych - mieli swoje własne, tajne
gimnazjum, w którem byli uczniami

nauczycielami zarazem?

(Ciąg dalszy nastąpi ).

Udział sokolstwa westfalsko - nadreńskiego
w walkach o wolność.

W rozprawach I broszurach, omawiają­
cych powstanie wielkopolskie, często się
wspomina o roli ,,Sokoła", który z ,,śpiące­
go wojska polskiego" przekształcił się w

karną i ofiarną armję rycerzy wolności
i dal tworzącym się wszędzie drużynom
bojowych przywódców. Nie znaleźliśmy
jednak w opisach powstania wzmianki o

chlubnej roli, jaką odegrało sokolstwo pol­
skie, żyjące na wychódźtwie, szczególnie
zaś sokolstwo, tworzące olbrzymie kadry
dobrze wyćwiczonych drużyn w zagłębiu
węglowem westfalsko-nadreńskiem.

Rozumiemy dobrze, że ujawnienie przed­
wczesne tej roli wtedy, kiedy na zachodzie
Niemiec żyły jeszcze rodziny tych, którzy
brali udział w orężnej walce o wolncść ziem

polskich, było niepożądane. Ale dziś po 15

latach, kiedy ,,spiskowcy westfalsko-nad-

reńscy" wraz z rodzinami przebywają w

kraju albo w sojuszniczej Francji, godzi
się, choć w krótkim szkicu, wspomnieć o

tych, którzy na obcej ziemi urodzeni, zna­
jąc Polskę często tylko z opowiadań rodzi­
ców, książek i gazet polskich, podążyli Ma­
cierzy z pomocą. Oczywiście szkic ten nie
może dać pełnego obrazu przygotowań i

prac, nie można i dziś jeszcze ujawnić na­
zwisk różnych działaczy, których los i po­
byt autorowi szkicu są nieznane. Ale też

nie o to chodzi. Celem szkicu jest stwier­
dzenie dla historji powstania wielkopolskie­
go faktu, że Sokoli z obczyzny wzięli udział
w zbrojnem powstaniu narodu polskiego.

,,Sokół" na obczyźnie uważał się w okre­
sie niewoli zawsze za cząstkę przyszłej ar­
mji polskiej, ćwiczenia gimnastyczne (lan­
cami, kosami i maczugami) nosiły wyraźne
znamiona bojowe. W ćwiczeniach laskami
liczne ruchy przypominały chwyty, używa­
ne w armji niemieckiej przy ćwiczeniach
karabinem i w nauce walki na bagnety.
Władze niemieckie snać zrozumiały istotę
i cel tych ćwiczeń, bo zakazywały tych ćwi­
czeń, dopuszczając na silnie strzeżonych
zlotach wyłącznie ćwiczenia wolne i na

przyrządach. Starczyło zresztą być na po­
żegnaniach rekruta, odbywających się w

gniazdach na obczyźnie rok rocznie wcze­
sną jesienią i słyszeć mówców, żegnających

Sokołów" odchodzących do wojska nie­
mieckiego, aby wiedzieć, czem dla ,,Sokoła"
w W estfalji i Nadrenji, wychowywanego
w duchu nienawiści do zaborcy, byla przy­
musowa służba wojskowa w szeregach nie­
mieckich. Ś. p . Bernard Żmudziński jako
prezes bardzo silnego gniazda Kottenburg
(okręg X) żegnał rekrutów, upominając ich,
aby nie wyparli się wiary i języka ojców,
a mowę swoją zakończył apelem: ,,Bądźcie

dobrymiKołnierzami,

uczcie się pilnie wo­
jować, baczcie na wszystko, co się wokół
was dzieje! - Ojczyźnie sio to kiedyś przy­
dał'* Kiedy jeden z Szpiclów, kręcących się
dokoło ,,Sokoła" jako organizacji niebez­
piecznej i politycznie podejrzanej, zarapor-
tował o tem władzy i druhowi Żmudziń­
skiemu z tego tytułu wytoczono proces, ten

oświadczył przed sądem, że ,,Ojczyzna" -

to ,,Vaterland". Jeżeli ,,kajzer" powołuje
podwładnych swoich pod broń i ćwiczy re­
krutów, to chyba na to, ażeby się to ,,Va-
terlandowi" ~ po polsku ,,Ojczyźnie" na coś

przydało... ,,Dziwię się — skończył druh Ż.
swój wywód — że pociąga się mnie do od­
powiedzialności sądowej za to, że nawołuję
członków mego towarzystwa do spełnienia
obywatelskiego obowiązku". I sąd uwolnił

oskarżonego od winy i kary, chociaż komi­
sarz policji uznał go za ,,jawnego buntow­
nika polskiego, podejrzanie mało zajmujące­
go się swoim warsztatem krawieckim..."

W okresie wojny europejskiej wśród

,,Sokołów" rozeszło się hasło, rzucone przez
wydawcę ,,Wiarusa Polskiego" druha Jana
Brejskiego: ,,Oszczędzać krew polską! Szko­
dzić Niemcom jak się tylko da!" Hasło to

szło ód ust do ust, A realizacja jego na

froncie zachodnim doprowadziła do faktów,
nad których rozwiązaniem łamią sobie

Niemcy głowę po dzień dzisiejszy. Na fron­

cie wschodnim, gdzie ,,Sok6l" w pruskim
mundurze zetknął się oko w oko z drugim
zaborcą, nie szczędził Moskali. Ludność pol­
ska w okupowanej przez Niemców b. Kon­
gresówce i Wileńszczyźnie miała w nim

szczerego przyjaciela i opiekuna.
Właściwa organizacja sokolich drużyn

bojowych rozpoczęła się w zagłębiu westfal­
sko-nadreńskiem w listopadzie 1918 roku.
Na czele tej akcji, oczywiście głęboko za­
konspirowanej, stali ś. p . Jan Kiesczyński
z Herne (późniejszy senator). Wawrzyn
Ryba z Oberhausen (obecnie w Poznaniu).
Pomagali im druhowie, wybrani z pośród
prezesów i naczelników gniazd i okręgów.
Organizacja była postawiona w ten sposób,
że akcja konspiracyjna odbyła się poza
wszelkiemi instytucjami i stowarzyszenia­
mi polskiemi na całkowitą odpowiedzial­
ność osobista spiskowców. O istnieniu
i składzie komitetu głównego wiedziała tyl­
ko bardzo szczupłe grono zaufanych roda­
ków. Członkowie drużyn znali tylko swego
kierownika, kierownicy drużyn tylko swego

PosteruneK polski nad Notecią.

naczelnika. W ten sposób zabezpieczono się
przed ujaw nieniem całości spisku.

Na początku grudnia 1918 r. wszedł w

skład głównego komitetu organizacyjnego
druh redaktor Bigoński, który wrócił wte­
dy z Moskwy i parł do przyspieszenia akcji
mobilizacyjnej, bo — jak mówił na jednem
z posiedzeń — ,,niepodobna, aby Poznańczy-
cy nie wykorzystali bezhołowia niemieckie­
go i czekali, aż Niemcy po ciosie rewolu­
cyjnym przyjdą do siebie".

Dla nawiązania kontaktu z Poznaniem

wysłano drużynę wywiadowczą, na której
czele stanęli druhowie: ś. p. Franciszek Ra­
tajczak (z gniazda Wannę ~ okręg X), Ste­
fan Adamczak (z gniazda Langendreer -

okr. IX); obecnie chorąży wojsk polskich,
b. mistrz Polski w skoku o tyczce), ś. p.
Wincenty Szczęsny (z gniazda Kottenburg -

okr. IX), Stefan Walkowlak (z gniazda Cą-
strop — okr. IX), obecnie sierżant wojsk
polskich). Ratajczak pozostał w kraju i zgi­
nął jako pierwszy powstaniec przy szturmie
na prezydjum policji w Poznaniu. Kilku in­
nych zaciągnęło się od razu do tworzących
się w Poznaniu oddziałów. Wincenty Szczę­
sny wrócił na tydzień przed Bożem Naro­
dzeniem na obczyznę i przyniósł polecenie
naczelnych władz sokolich: Siedzieć cicho,
żeby się nie zdradzić! — Przyjdzie czas, to

Was zawołamy!*'.
Tymczasem praca organizacyjna mimo

ostrożności, z jaką było trzeba ją robić, lę-
czo posunęła się naprzód. Zwerbowanych
do akcji bojowej Sokołów, składających się
wyłącznie z dobrze wyćwiczonych, w dzia
łaniach wojennych doświadczonych żołnie­
rzy, podzielono na drużyny, po 15 ludzi,
którzy się zobowiązali, na każde zawołanie

stanąć do dyspozycji naczelnika względnie
prezesa okręgu i wyjechać do kraju. Naj­
sprawniej zorganizował Się okręg X (Her­
ne), gdzie pod okiem ,,komitetu trzech" (Ry­
ba - Kierczyński ~ Bigoński) działał mo­

NA LINJI DEMARKACYJNEJ FOD ZBĄSZYNIEM.

że zbyt zuchwale druh Ignacy Ostrowski,
pierwszy z spiskowców, ścigany przez wła­
dze pruskie za zdradę główną listem goń­
czym. (Na szczęście ,,czmychnął" w ostat­
niej chwili do Poznania, gdzie wcielono go
do administracji wojskowej. Dziś jest wój­
tem i mieszka w Trzeciewcn w powiecie
bydgoskim).

Tysiąceochotników.
Największy kłopot miał komitet oczywi­

ście z zagadnieniem, w jaki sposób kilka
tysięcy ochotników, nie posiadających środ­
ków materjalnych, przerzucić do kraju,
skoro

1) nie było pieniędzy,
2) komunikacja kolejowa była uzależnio­

na od zezwolenia Arbeiter- i Soldatenratów.

Pierw'szą trudność usunęła pomoc z Po­
znania, przywieziona przez ś.p . druha Alek­
sandra Trzeciaka, a zorganizowana przez
ś. p . M aciaszka, który do dyspozycji komi­
tetu ulokował w Banku Robotników w Bo­
chum na nazwisko druha Kierczyńskiego
50.000 marek. Drugą trudność przełamał ko­
mitet przy pomocy Polaków, którzy siedzą­
cy w ,,Arbeiter- i Soldatenratach" dostar­
czyli komitetowi potrzebną ilość podpisa­
nych i zaopatrzonych w pieczątkę blankie­
tów zezwoleń na podróż koleją (Reiseerlaub-
niss). Najw'iększą ilość tych blankietów do­
starczył członek raty robotniczej Mogiłka
z Herne.

Tak przygotowani czekali ,,spiskowcy"
na hasło z Poznania, Tymczasem to hasło
nie przyszło. Tłumiona przez Niemców wia­
domość o powstaniu wielkopolskiem dotar­
ła do Herne w Westfalji dopiero 1 stycznia
0 godz. 4-ej po południu. O godz. 5,20 tego
samego dnia wyjechał pociągiem na Berlin,
zwanym przez Niemców ,,Polnischer B*

Zug" druh redaktor Bigoński z pierwszą
drużyną, aby ustalić drogi przejazdu dla

wszystkich dalszych drużyn, postawionych
natychmiast w stan najwyższego pogotowia
1 stopniowo wysyłanych. Członkowie tej
drużyny mieli instrukcje udawać w po­
dróży zdemobilizowanych żołnierzy armji
niemieckiej, wracających do stron rodzin­
nych. Mimo to niejeden zapaleniec dla ,,za­
bicia czasu" grał na ustnej harmonijce nie­
śmiertelny nasz hymn .,Jeszcze Polska nie

zginęła", co na stacjach w' Dortmundzie
1 Berlinie niejednokrotnie doprowadzało do

scysji, kończących się zw'ykle poturbowa­
niem Niemiaszków, nie mogących zrozu­
mieć, że żołnierz w pruskim mundurze mó­
wi i śpiewa po polsku.

Sztuką
Niemców tłuką...

Pierwsza drużyna dotarła bez przeszkód
do Zbąszynia, gdzie ,,dowiedziała się ku
swemu zdziwieniu", że ,,die Pollacken ha-
ben einen Aufstand gemacht. Der Zug fahrt.
nicht weiter" (Polacy zrobili powstanie, po­
ciąg nie jedzie dalej). ,,Zdemobilizow'ani
żołnierze armji niemieckiej" byli naturalnie
bardzo oburzeni na... Polaków' i zażądali
broni, pytając się rów'nocześnie, skąd nale­
ży się spodziewać ataku Polaków na Zbą­
szyń. Dowiedziawszy się od ochotników

,,Grenzschutzu*\ że w' przedpolu nie ma ża­
dnych patroli niemieckich, któreby badały
sytuację, zaofiarowali skrzętnie sw'oje usłu­
gi i wyruszyli, uzbrojeni w karabiny i gra­
naty ręczne ku Nowotomyślowi, aby po ca,
2 kilometrach natknąć się na luźny oddział

powstańców', krzyknąć ,,Niech żyje Polska"
i ucałować z łzami w oczach ziemię ojczy­
stą, na której większość drużyny sokolej z

obczyzny w ten sposób stanęła poraź pierw­
szy. Część drużyny zasiliła oddział pow'stań­
czy i zwróciła się

FRONTEM NA ZBĄSZYN,

podczas kiedy kierow'nik podążył do Pozna­
nia, aby w siedzibie dowództwa wojsk po­
wstańczych w hotelu ,,Royal" odebrać

instrukcgediea
dalszych transportów.

W Poznaniu zapadła decyzja, aby soko­
łów, mających na obczyźnie

'

rodziny nie
wcielać do oddziałów pow'stańców wielko­
polskich a skorzystać z ich doświadczenia
w inny sposób. W eksnozyturze powstań­
ców wielkopolskich w Warszawie, uloko­
wanej w gmachu głównej po-czty na Placu

Napoleona zabiegali o Poznańczyków gene­
rał Iwaszkiwicz, który w Komorowie two­
rzył dywizję białorusko-litewską, i pułkow­
nik Skrzyński, który organizował odsiecz
Lwowa. Do tych dwóch formacyj pchnięto
kilkuset Sokołów z W estfalji i Nadrenji.
Jak się tam spisali, o tem świadczy fakt, żo
żaden z Sokołów nie pozostał szeregowym.
Piersi wielu z nich zdobi krzyż walecznych,
wielu kryje ziemia polska, w którą wsiąkła
ich krew.

Ogółem wzięło udział w walce o niepod­
ległość okoto 6.000 Sokołów z W estfalji
1 Nadrenji. Wielu z nich zasługuje na u-

pamiętnienie ich nazwisk. Jeżeli się tego w

niniejszym szkicu nie czyni, jeżeli pominię­
to nazwiska licznych prezesów i naczelni­
ków, czynnych przy mobilizacji drużyn bo­
jowych ,,Sokoła" na obczyźnie, to tylko dla­
tego, te nie znając ich losu i miejsca poby­
tu ich rodzin, nie chce się ich narazić na

ew. przykrości.
W każdym razie stwierdzić należy, że

,,Sokół" pa obczyźnie spełnił swe zadanie
i zasłużył Się Ojczyźnie!

4
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(ftTonifca
Bydgoszcz, dnia 27 grudnia 1933 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Jana Ap i Ew.

Jutro: Młodzianków, Wiktora.
Wschód słońca o godzinie 8.13.
Zachód słońca o godzinie 15.49.

*,DZIENNIK BYDGOSKI*, czwartek, dnia 28 grudnia 1933 r. Btf. 9,

Stan pogody
Spadek temperatury większy w Wileń-

skiem i na Polesiu. Zachmurzenie drobne.

Opady śnieżne. Miejscami możliwe rozpo­
godzenia. Słabe wiatry z kierunków zmien­
nych.

dzisiejszy
^ Stań

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

Muzeum Miejskie przy Starym Rynku
otwarte codziennie od 10 do 16, w niedzielę
i święta od 11 do 14. — Obcnie w Muzeum

Wystawa ,,Grupy Plastyków Pomorskich".

DYŻURY NOCNE APTEK

od27.XII.do31.XII.1933r.

1) Apteka pod Aniołem.

2) Apteka przy Placu Teatralnym.
3) Apteka p. Tarasiewicza.

TEATR MIEJSKI.

Dziś, w środę, odbędzie się uroczyste
przedstawienie z okazji 15-lecia powstania
wielkopolskiego.

W czwartek i piątek ,,DZIEWCZĘ Z HO*

LANDJI", operetka Kalmana w świetnym
zespole.

W sobotę ł(MODELKA'' Souppego.
W pełnych próbach wielka rewja w II

częściach i 18 obrazach pióra Tuwima, Ile-

mara, Jastrzębca p. t. ,,RAZ DO ROKU'*.
Udział przyjmuje cały zespół Teatru Miej­
skiego pod wodzą reżysera M. Cybulskiego.
Będzie to rewja prawdziwej wesołości, hu­
moru, satyry, tańca, piosenki i groteski.

W niedzielę dwa przedstawienia: o go­
dzinie 8 i 11 wieczorem.

Bilety są już w rozprzedaży.

Pokłosie świąteczne.
Raz w roku trzeba być systematycznym.

I dlaczegoby właśnie nie zdobyć się na to na

Boże Narodzenie. Takie wyjątkowe święto du­
żo usprawiedliwia.

A więc zacznijmy od świętej Barbary. Była,
jak wiadomo, po lodzie. Długie i gorące wie­
dziono na ten temat rozmowy i spory. Chodziło

0 to, czy św. Barbara, jako bądź co bądź osoba

rodzaju żeńskiego, dotrzym a przypisywanego jej
przez tradycję zobowiązania. Niestety dotrzy­
mała aż w zbyt wielkiej rozciągłości. To zna­
czy, że woda rozciągała się wszędzie i zmuszała

każdego, kto chciał, a przeważnie nie chciał,
do uprawiania sportu wodnego w kaloszach.

Boże Narodzenie, co zapewne prawie wszyscy

zauważyli, było gruntownie po wodzie. Tych,
co tego faktu, mimo najlepszych ze swej strony
chęci, nie zdołali po-jąć, usprawiedliwia okolicz­
ność, że święta zaaplikowane w tym roku w

dość dużej dawce przez kalendarz, spłynęły po­
zatem przedewszystkiem po wódce. Ten państ-
wowotwórczy dowód przywiązania narodu pol­
skiego - bez względu na przekonania i opinje
polityczne — do monopolu, zadecydował o na­
stroju. To wyjaśniło przynajmniej sytuację. Bo

inaczej to zgoła nie wiadomo, jak znamienita

większość ludzi poczciwych i duchowo nieprze-
rafinowanych dałaby sobie radę z trzema dnia­
mi świątecznemi, dość, nawiasem mówiąc, nie­
fortunnie rozplanowanemi.

A więc były dwie wigilję. Do wyboru: w

sobotę i w niedzielę. Albo kulinarnie: postna
1 mięsna. Jeśli kto był względnie rozgarnięty,
mógł jedną wilję, skonsumować u siebie, a na

drugą zaprosić się do bliźnich. Przy dalej po­
suniętej oszczędności można się było ewen­
tualnie zaprosić na oba dni, a dojeść, co zosta­
ło, chyba w same święta. Jeśli o mnie chodzi,
uważam taką gorliwość i ofiarność za lekką
przesadę i nadmiar poświęcenia. Taki już je­
stem niepoprawny dziwak.

Wogóle jednak ludzi, którzy odrabiają wi­
zyty świąteczne, należy raczej podziwiać. Bo

katar żołądka łatwo jest nabyć, ale bardzo

trudno się go pozbyć. Święta usprawiedliwiają
najprzeraźliwsze obżarstwo, a różnego rodzaju
gęsi, indyki i zające straszą nawet we śnie, wy­

wołując i wtedy panikę i chęć do ucieczki.

A piernik i mara bakalij? Aż chciałoby się wo­
łać wielkim głosem: gdzie ten kryzys? dawajcie
choć trochę kryzysu,

Może w tym niesamowitym obrazie jest na­
wet nieco przesady, ale na jedno trzeba się
zgodzić: każdy zapożyczył się, gdzie jeszcze
mógł i jak mógł, aby się przynajmniej najeść
i napić, A jeśli ktoś sam już wszystkie źródła

kredytowe wysuszył, zawsze znalazł jakieś fa­
milijne łono, do którego mógł się przytulić
Przy pewnej dozie samozaparcia można się
zresztą tak przygarniać cały rok i na codzień

mieć odpowiednio duży i nastraja(jący na wyż­
szy poziom duchowy — kotlet.

Tego rodzaju rozważania możnaby snuć dłu­
go, ale obraz mąci nieco fakt, że dużemu pro­
centowi bliźnych trudno było nawet o kawałek
chleba i dzwonko śledzia na wilję. Opieka spo­
łeczna robiła co mogła, ofiarność publiczna nie

zawiodła, ale to wszystko mało wobec ogromu

nędzy. I o tem musimy pamiętać, przedewszyst­
kiem może pod choinką. Gdy się Chrystus
rodzi...

Rezultat ostateczny: trzy dni świąt przeszły
W miarę składnie. Tradycji krzywda się nie

W Panflaviny w pastylkach nie ogranicza się
wyłącznie do jamy ustnej; przenika ono

również do uchyłków błony śluzowej i

gruczołów gardzielowych.
Dlatego też powagi lekarskie zalecają pa-

ochronę przed grypą,

gardła i innemi
z przeziębienia.

84054

Dlatego też powagi 1

stylki Panflaviny jako
zapaleniem gardła i
chorobami z przezięl

ffwpASmMACrt
Do nabycia we wszyttkleh aptakach .

działa, Brak gazet i nowin ze świata starało się
wypełnić pracowicie radjo. Komu nie starczyło
tchu, żeby przez cały czas wytrwale dmuchać

w swoje lub lepiej — w cudze ognisko domowe,
szedł do teatru, gdzie atrakcyj nie brakowało,
na wesołe programy kinowe, a ostatnią, jak
zawsze deską ratunku był niezawodny ,,Orzeł".

(hak).

Wobec mnożących ssą defraudacyj i malwersacyj

przydałby się nam taki gwiazdor!

— Osobiste. W drugie święto Bożego
Narodzenia pobłogosławiony został w ko-'

ściele parafjalnym w Aleksandrowie Ku­
jawskim związek małżeński p. Zofji Urba-

nyiówny, córki znanego w Bydgoszczy pro­
fesora muzyki i kompozytora, z p. ppor. Jó­
zefem Karczewskim z 18 pułku ułanów po­
morskich z Grudziądza. Nowożeńcom

,,Szczęść Boże!"

- Szkoła powszechna św. Trójcy biednej
dziatwie. Zarząd Koła Rodzicielskiego szkoły
św. Trójcy sprawił duto radości dziatwie bied­
nej bezrobotnych i sierotom szkoły, przez urzą­
dzenie obchodu gwiazdkowego. Dziatwa pod
kierownictwem nauczyciela p. Stasiaowskiego
odśpiewała wiązankę kolend, t Ks. Borzych
przemówił do dziatwy o znaczeniu gwiazdki,
poczem nastąpiło rozdanie podarków. Obdarzo­
no 82 dzieci praktycznemi prezentami oraz sło­
dyczami. Po przemówieniu rektora Dachtery
i odśpiewaniu kilku kolend dziatwa wróciła do

swych domów. W celu zacieśnienia silniejszych
węzłów współpracy rodziców z szkołą, zarząd
urządził uroczyste łamanie opłatka z gronem

nauczycielskiem. Na uroczysty wieczorek sta­
wili się cały zastęp nauczycieli z kierownikiem

p. Dachterą i zarząd w komplecie. Prezes p..

Raczyński powitał ks. Borzycha i gości. Ks. Bo­
rzych przemówił do zebranych, poczem odbyło

ę wspólne składanie życzeń z łamaniem

Opłatka,

U ludzi z nieregularncm działaniem

serca, szklanka naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka-Józefa stosowana co­
dziennie zrana naczczo powoduje lekkie

wypróżnienie. Zalecana przez lekarzy.

— Podziękowanie. Wszystkim, którzy przy­
czynili się do urządzenia gwiazdki dla biednej
dziatwy szkoły im. królowej Jadwigi, ks. karto­
nikowi Schulzowi za zaszczytne przybycie skła­
da serdeczne ,,Bóg zapłać" zarząd Komitetu

Rodzicielskiego.

Związek Weteranów Powstań Narodo­
wych z roku 1914/19 koło Bydgoszcz i koło

kolejarzy wspólnie z zarządem okręgu oraz

Powstańcy i Wojacy rozpoczęli 26 grudnia
uroczystości z okazji 15-lecia powstania
wielkopolskiego.

Pierwsza część poprzedzona była nabożeń­
stwem w kościele garnizonowym. Mszę św.

odprawił misjonarz z zakładu św. Du-cha,
ks. dr. Redtka, który z ambony wygłosił o-

kolicznościowe kazanie. Do mszy św. słu­
żyli synowie powstańców, wychowankowie
zakładu Dałkowski i Raczyński.

Po nabożeństwie ustawiły się szeregi we­
teranów pod komendą porucznika rez. p .

Skrzyńskiego przed Grobem Nieznanego
Powstańca. Uczestników powstania wiel­
kopolskiego naliczyliśmy w szeregach zgó-
rą dwieście. Osobną grupę tworzył korpus
oficerski i podoficerski, złożony również z

powstań-ców. Delegacje i poczty sztandaro­
we dla uczczenia towarzyszów broni przy­
słali inwalidzi, Hallerczycy i sokoli. Przy
grobie straż honorową w dniu wczorajszym
pełniła placów'ka Wilczak-Okole.

Na grobie złożyli młodzi .,w eterani"
wieniec pamiątkowy ze stosowną dedy'ka-cją
i wstęgami o barwach narodowych. Wie­
niec zanieśli do grobu przy dźwiękach m ar­
sza żałobnego przywódcy zrzeszenia bydgo­
skich weteranów: major rezerwy adw'. Brze­
ski, porucznik rez. Wozignój — prezes miej­
scow'ego koła uczestników powstania wiel­
kopolskiego i jako przedstawiciel garnizonu
major 62 pp. Sokołowski.

Po uroczystości żałobnej udano się w po­
chodzie do sali Strzelnicy — na akademję.

Uroczyste zgromadzenie zaszczycili przy­
byciem osobistem starosta dr. Nowak i ks.
kanonik Schulz Prezydenta miasta zastę­
pował radca Wacbe, - dowódcę 15 dywizji
p. major Sokołowski. Federację związków
b. obrońców ojczyzny reprezentowali pp.
adwokat Sióda i dr Szyrńanowski.

Prezes Zw. Weteranów adw. Brzeski w

Słówie wstępnem porówna! rok 1918 z ro­
kiem 1830. ,,Pierwsze powstanie upadło,
poniew'aż naród i armja nie mieli wodza,

Polska wyzwolona jest w szczęśliwszem po­
łożeniu". Przemówienie swe zakończył
adw'. Brzeski okrzykiem na cześć Prezyden­
ta Rzplitej i Mai-szałka Piłsudskiego.

Po odegraniu hymnu narodowego odby­
ła się uroczystość według programu.

Referat nastrojowy wygłosił radca magi­
stratu dr. Nowakowski, Orkiestra 62 pp.
odegrała utwór symfoniczny. Bydgoski
,,Szaljapin" p. Cirin, artysta Teatru Miej­
skiego, odśpiewał trzy utwory bojowe, na­
grodzone burzą oklasków.

Akademję, w której uczestniczyło około
500 osób, zakończono ,,Rotą",

Dla upamiętnienia uroczystej chwili

wysłano telegramy hołdow'nicze do w'ładz

państwowych i dowództwa armji w W ar­
szawie i osobno do generała Góreckiego i

generała Pasławskiego.

Dziś wieczorem dalszy ciąg uroczystości.
W Teatrze Miejskim przemawiać będzie dr.

Szymanowski - o powstaniu. Artyści ode­
grają ,,Warszawiankę" Wyspiańskiego.

Kosiorze wBgdtSoszczo
na gościnnych występach.

Rozpruli kasę ogniotrwałą w firmie Musolfff przy ulicy
Gdańskiej.

Tak jak przew'idywaliśmy, zawitała po­
nownie do Bydgoszczy szajka włamywaczy,
specjalistów od rozprucia kas ogniotrw'a­
łych i dokonali w nocy z piątku na sobotę
śmiałego włamania do składu towarów że­
laznych firmy Juljusz MuSolff przy ulicy
Gdańskiej nr. 7. Szczegóły tego bezczelnego
ł śmiałego włamania są następujące:

Kasiarze dostali się z podwórza do ma­
gazynu otworzywszy sobie wytrychem
drzwi. NaSamprzód weszli do oddziału

sprzętów kuchennych a następnie wtargnęli
do, biura, gdzie nie zdradzając wcale niepo­
koju, zabrali się do ,,roboty". Przy pomo­
cy t. zw'. ,,raka" rozpruli z tylu kasę ognio­
trwałą i zabrali z niej 1.500 złotych gotów­
ką. Również zabrali kasiarze niektóre war­
tościow'e papiery handlow'e.

Włamyw'acze-śpecjaliśći pracowali bardzo
ostrożnie, posługując się. rękawiczkami gu-

mowejni. Po dokonaniu włamania zło'--le­
je znikli bez śladu. Policja śledcza natych­
m iast wszczęła energiczne śledztwo. Praw­
dopodobnie kasiarze obłowiwszy się gotów­
ką na św'ięta wyjechali z Bydgosz-czy w nie-

Iwiadomym kierunku.

Niemałą, niespodzianką następnego dnia

był dła kierownika firmy Musolff widok

rozprutej i ograbionej kasy, tembardziej, iż
skradzione pieniądze przeznaczone były na

wykup weksla.

Według wszelkiego praw'dopodobieństwa,
ta Sama szajka kasiarzy dokonała w Byd­
goszczy już szereg podobnych w'łamań, któ­
re dotąd przez policję nie zostały wyśle­
dzone.

Ogólne zebranie
pracowników miejskich, zorganizowanych
w'ChZ.Z.iZ.Z.P.odbędziesięwczwar­
tek, dnia 28 bm. o godz. 6 w'ieczorem w lo­
kalu p. Mellera, Pla-c Piastowski. Sprawy
bardzo ważne, obecność wszystkich człon­
ków bezw'zględnie konieczna. Wśtęp na

salę wyłącznie za okazaniem legitymacji
członkowskiej.

Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawodowe.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie,
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Ofiarność nie m oże ustać.

Ważne dla dostawców.
Komitet wykonawczy Miejskiego K omitetu

Pożyczki Narodowej podaje do wiadomości, że

przystąpi w najbliższych dniach — po świętach
Bożego Narodzenia — do sporządzenia spisu
osób i firm, które otrzymały dyplom obywatel­
ski.

Spis ten zostanie przesłany generalnemu ko­
misarzowi pożyczki narodowej, który ze swej
strony wyda drukiem spisy osób i firm, odzna­
czonych dyplomem. Spisy te ułożone będą we­
dług miejscowości (miast, województw, powia­
tów, zawodów), jeżeli chodzi o osoby i poszcze­
gólnych branż, jeżeli chodzi o przedsiębiorstwa.
Spisy te otrzymają z urzędu wszystkie władze

i instytucje państwowe; pozatem będą one

sprzedawane za cenę kosztów druku.
W związku z tem wzywa komitet wszystkich

obywateli-subskrybentów, uprawnionych do o-

trzymania, a nie posiadających jeszcze dyplo­
mów, aby bez straty czasu zaopatrzyli się w ta­
kowe, gdyż akcja przyznawania i wydawania
dyplomów obywatelskich jest na ukończeniu.

Uprawnionymi do otrzymania dyplomów są

subskrybenci/którzy podpisali pożyczkę wedle

wskazówek komitetu wykonawczego wzgL
norm , ustalonych przez centralne organizacje
gospodarcze lub zawodowe. W wyjątkowych
zaś wypadkach, zasługujących na uwzględnie­
nie, komitet władny jest przyznawać dyplomy
obywatelskie i tym subskrybentom, którzy pod­
pisali pożyczkę w wysokości poniżej wspomnia­
nych norm.

Zgłoszenia po dyplomy obyw atelskie przyj­
muje sekretarjat komitetu: ratusz, pierwsze pię­
tro, pokój 10, w godzinach urzędowych.

Bydgoszcz, d nia 27 grudnia 1933 r.

Komitet wykonawczy M. K.P .N.

(—) L. Barciszewski, prezes.

— Najweselej i najprzyjemniej spotkać bę­
dzie można Nowy Rok na reducie sylwestrowej
Sokola Żeńskiego. Wszystkim wiadomo, że

Sokolice bawią się najlepiej; to też w niedzie­
lę, 3ł grudnia br. w salach Lengninga spotkamy
się wszyscy. Pozostałe zaproszenia odebrać

można w filji ,,D ziennika Bydgoskiego", ulica

Dworcowa 5.

PROGRAM RADJOFONICZNY.

CZWARTEK, 28 GRUDNIA .

WARSZAWA-RASZYN , 1,00: Audycja poran­
na. 12,05; Wesoła muzyka (płyty). 12,38:
II Symfonja D-dur Brahmsa (płyty). 15,40:
Godzina muzyki lekkiej w wyk. ork. jazzo­
wej teatru Cyganerja pod dyr. Z. Górzyń­
skiego. 16,40: ,,Humor to zdrowie", odczyt.
16,55: Muzyka z płyt. 17,05: Feijeton mu­
zyczny - wygłosi p. Wł. Burkath. 17,20: Re­
cital fort. Paulsa Schubertsa. 17,50: Kącik
dla młodzieży wiejskiej. 18,00: Odczyt z

cyklu ,,Polska współczesną”. 18,20: Słucho­
wisko p. t . ,,Dzwony". 19,25: Odczyt aktual­
ny. 19,40: Wiadomości sportowe. 19,47:
Dziennik wieczorny. 20,00: Koncert ork. R.

P. pod dyr. St. Nawrota z udziałem Radzi­
sława Petera (tenor). 21,00: Skrzynka
pocztowa techniczna - korespondencję bież.

omówi i porad technicznych udzieli p. W .

Frenkiel. 21,15: Dalszy ciąg koncertu. 22,00:
Muzyka taneczna z dancingu ,,Adria".

ZAGRANICA. Budapeszt. 19,30: ,,Opowieści
Hoffmanna", opera Offenbacha. M onachjum.
20,30: ,,Wesoła wdówka", operetka Lehara.

Day entry. 22,35: Koncert solistów.

ZMARLI.

Śp. dr. W ładysław Burek, członek Rady Ad­
wokackiej w Toruniu.

Śp. Stanisława z Cieślewiczów Klattowa

z Gniefna.

da red. Leon Formański 5 zł i prosi o dalszą
pomoc mistrzów szachowych pp. mec . dr. Jur'ka

i Ludwika Kiwerskiego oraz mistrzów kręglar-
skich pp, Kazimierza Kujawskiego, Antoniego
Mroza i Piotra Wąsikowskiego.

Dalsze ofiary przyjmuje kasa ,,Dziennika
Bydgoskiego",

Kto jeszcze daje na bezrobotnych?
Gwiazdka minęła, lecz nie minęła koniecz­

ność pamiętania o pomocy bezrobotnym. Zima,
a więc chłód i głód każą wyjść na front walki

z nędzą — wszystkim. Kto dotąd nie przyło­
żył swej cegiełki do ofiarnego dzieła, niech się
nie ociąga i śpieszy z najmniejszą choćby ofiarą.

N'igdy nie jest zapóźno, jeśli chodzi o pomoc
bliźnim.

Ogniwa łańcucha składkowego w dalszym
ciągu podjęli:

202. Uczennice Pryw, Seminarjum Żeńskie­
go w Bydgoszczy z okazji imienin swego dy­
rektora p. Adama Klimesza składają 10 zł na

pomoc bezrobotnym.
203. Na wezwanie p. dyr. Preissa składa

p, Appelt Gerhard zł 10 i wzywa p. Heydeman-
na Rudolfa - kupca i Kittlera Herberta, właśc.

firmy Ludwik Buchholtz,
204. P . Maksymlljan Kentzer składa zł 20

na biednych.
205. Urzędnicy referatu spraw inwalidów

wojennych przy Starostwie Powiatowem w Byd­
goszczy składają 5 zł na biednych.

206. Na wezwanie p. sędziego Sowińskiego
składa na biednych zł 5 dr. M ilchert i wzywa

p. dr. Irenę Umbreitównę i p. dr. Wojciecha
Dobrowolskiego.

207. Na wezwanie p. radcy Regamey'a skła-

— Na walnem zebraniu Tow. śpiewa
,,Dzwon" ustępujący zarząd uzyskał jedno­
głośnie absolutorium. Do nowego zarządu
należą: pp. Cegielski St. — prezes, Płotka —

wiceprezes, Stachowiakówna A. — sekretar­
ka, Lampkowska K. - zast. sekretarki, Cy-
ra B. — skarbnik, Zomrowski E. — biblio­
tekarz, Borowiak A. — zast. biblj., Michalak
J. — gospodarz. Radni: pp. Świdurska M.,
Lewandowski Kl., Jaśkowiak Fr. Delegaci
bratnich kół składali życzenia pomyślnej
pracy, pod przewodnictwem zasłużonego
prezesa p. Cegielskiego i utalentowanego
dyrygenta p. A. Rauera.

Z kroniki drobnych wypadków
świątecznych.

Atak sercowy podczas Pasterki.

Podczas Pasterki w kościele Serca Je­
zusowego w'skutek ogromnego' tłoku,
jaki panował w kościele, zduszoną zo­
stała 13-lelnia uszennica Felicja Koku-

szyńska, zam. przy ul. Kaszubskiej 16,
tak, iż dostała w kościele ataku serco­
wego. Nieprzytomną uczennicę zanie­
siono do pobliskiego komisarjatu policji
przy ul. Wileńskiej. Zaalarmowano

pogotowie ratunkowe i lekarz udzielił
dziewczynce pomocy, tak że odzyskała
przytomność. Karetką pogotowia odwie­
ziono ją do domu.

Eksplozja maszynki spirytusowej.
W niedzielę wieczorem uległa nie­

szczęśliwemu wypadkowi 29-letnia H e­
lena Szczepańska, zam. przy ul.Sando­
mierskiej 1. Szczepańska zajęta była
ondulacją włosów, gdy nagle z niezna­
nej przyczyny eksplodowała maszynka
spirytusowa przyczem Szczepańska po­
paliła sobie twarz. Przywołany lekarz

pogotowia zaopatrzył nieszczęśliwą na

miejscu.

Pożar w fabryce.
W nocy wigilijnej w ubiegłą sobotę

zaalarmowano straż pożarną do fabry­
ki szczotek Donajskiego, przy ul. Kra­
kowskiej 2. Wr pobliżu pieca wskutek
nadmierneg'o ciepła zajęła się podłoga.

Pożar wyrządził dość znaczną szkodę
niszcząc częściowo urządzenie fabryki.
Po jednogodzinnej akcji ratunkowej
straży pożarnej udało się pożar zlikwi­
dować.

Dwukrotny alarm straży pożarnej
do Teatru Miejskiego.

Wskutek nadmiernego ogrzania i

automaty-cznego działania grzejników
zainstalowanych przed kilku dniami
w Teatrze Miejskim zaalarmowaną zo­
stała podczas przerwy między I I a I I I

aktem operetki ,,Modelka'1 straż pożar­
na. Na szczęście alarm okazał się fał­
szywym i pożaru nie stwierdzono.

CPt z

Dziś, w środę, 27 bm. o godz. 19-ej odbę­
dzie się lekcja teorii szachowej. Obecność

wszystkich pożądana.

Nie zapominajcie
o głodujących ptaszkach

Racjonalna oszczędność.
Jak najdalej posunięta oszczędność w biu­

rach i urzędach ostatnio napotkała na bardzo

ważną nowość, pozwalającą poważnie okroić

wydatki na pozornie mało znaczącą rzecz, a

jednak pochłaniającą pewną kwotę, mianowicie

na bibułę do wycierania atramentu.

Pojawiły się w handlu bardzo estetyczne,
praktyczne, zastosowane do wszelkich biurek,
nader oszczędne w użyciu suszki ,,Ovało".

Bibuła jest mechanicznie nawijana, ściśle

przylega i zostaje zużyta do ostatniego kawał­
ka, bez marnowania najmniejszej nawet cząstki,
co ma miejsce w dotychczasowych suszkach.

Nad wyraz prosta konstrukcja w zmianie bibu­
ły, wysoki gatunek papieru oraz cena całej
suszki niższa, niż koszt samej tylko bibuły, ka­
że wróżyć temu światowo opatentowanemu wy­
nalazkowi ,,Ovalo" kolosalne wzięcie.

Po pasterce złodziej znalazł sie
w kościele garnizonowym.

Opróżnił Jedynie skarbonki z pieniędzy i ulotnił sie .

W nocy z niedzieli na poniedziałek po
pasterce nieznany złodziej wtargnął do za-

krystji w kościele ganizonowym i dokonał

bezczelnej kradzieży. Przeszukał on rtasam-

przód wszelkie szuflady biurka w zakrystji,
zabierając znalezioną gotówkę. Następnie
kolejno porozbijał skarbonki i opróżnił je
z pieniędzy. Ciekawą jest rzeczą, że zło­
dziej nie tknął jakichkolwiek naczyń ko­

ścielnych. I tak m. in. pozostawił na miej­
s'cu cenny, złoty kielich, wartości przeszło
dwóch tysięcy złotych.

Jak stwierdzono, łupem złodzieja padło
około sto złotych. Po opróżnieniu wszyst­
kich, nawet najmniejszych skarbonek, zło­
dziej ulotnił się, nie pozostawiając po sobie

żadnych śladów.

Utworzenie pocztowe! sekcji kultu­
ralno-oświatowej w Bydgoszczy.

W świetlicy Pocztowego Przysposobienia
Wojskowego w Bydgoszczy odbyło się przy
licznym udziale członków nadzwyczajne
walne zgromadzenie Tow. Bibłjoteki Urzęd­
ników Pocztowych i Telegraficznych, na

którem uchw'alono jednomyślnie likwidację
towarzystwa bibłjoteki i utworzenie w jego

miejsce pocztowej sekcji kulturalno-oświa­
towej, której celem byłoby szerzenie oświa­
ty i podtrzymywanie życia towarzyskiego
wśród pocztowców bydgoskich przez utrzy­
mywanie bibłjoteki, czytelni, organizowanie
odczytów, zabaw, koncertów, kółek śpiewa­
czych, muzycznych, Szachowy'ch itp.

Po uchwaleniu statutu wybrano zarząd
nowoutworzonej P. S. K. O. w osobach: pre­
zes — mgr. K . Phiłipp , zastępca M. Wolak,
gospodarz Z. Ertel, zastępca St. Kolinek, se­

kretarz L. Hoppe, zastępca St. Jędrzejewski,
skarbnik A. Pac, zastępca M. Czech, bibljo-
tekarz M. Majewski, zastępca H. Popław­
ska, ławnicy inż. J. Możejko, mgr. A. Gre-
nik i M. Ekert.

Nowy zarząd przystąpił już do realizacji
nowych zadali sekcji i jest nadzieja, że po­
trafi zogniskować życie koleżeńskie wszyst­
kich pocztowców na terenie miasta Byd­
goszczy.

Z GDYNI iWYBRZEŻA
Dyżury lekarskie dnia 28 grudnia br. Nocny:

dr. Herzberg (tel. 12-40), dzienny dr. Bielawski,
Lekarz dyżurny: telefon nr. 12-40.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylonję, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo, Stefanowo, Piewoszyno i Suchy Dwór
dr. Dobrowolski; dla okręgu KoL Obłuże, Kol.

Oksywie, Stewa i Nowe Obłuże — dr. Rogala;
dla Oksywia — dr. Tomaszunas; dla Rumji, Za­
gorza, Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

dr. Bogucki,
W RAZIE WYPADKU TELEFONUJ:

Straż pożarna — tel. 17-08 i 10-12 .

Pogotowie sanitarne — tel. 17-08.

DARY DLA BIEDNYCH

złożyli w naszej redakcji: Pani M. B. zł 2 i pa­
rę kaloszy, pan M. M. zł 2.

ZNÓW POŻAR BARAKU,

Z nadejściem zimy i mrozów mnożą się wy­
padki pożarów w nędznie skleconych na przed­
mieściach, a nawet w śródmieściu przy ulicy
Świętojańskiej i Portowej barakach, zamieszka­
łych przez najuboższy proletariat. Pożary te

powstają najczęściej od żelaznych, niczem nie

zabezpieczonych piecyków.
Przed świętami zaalarmowana została znów

straż pożarna pożarem w baraku ApolonjiRoes-
sel na Grabówku. Pożar dzięki natychmiasto­
wej akcji straży pożarnej zlokalizowano, bez

znaczniejszych szkód.

WYKRYCIE TAJNEJ REKTYFIKACJI.

Wydziałowi śledczemu policji państwowej
udało się w pewnym baraku w Chylonji wykryć
tajnji gorzelnię spirytusu, pędzonego z kradzio­

nego w porcie cukru i melasy. Znaleziono na

miejscu kilkanaście kila cukru oraz zapasy me­
lasy. Szczegóły ze względu na toczące się
śledztwo trzymane są w tajemnicy. W aferę
zamieszana jest znaczniejsza ilość wspólniKów,

BŁĘKITNI WETERANI W GDYNI.

Odbyło się walne zgromadzenie Stowarzy­
szenia Weteranów b. Armji Polskiej we Francji,
na które licznie stawili się zrzeszeni druhowie.

Wybór władz stowarzyszenia na r. 1934 dał

następujący wynik: Prezes Henryk Cyankie-
wicz, wiceprezes komd. Antoni Wąsowicz, se­
kretarz Stanisław Tendera, skarbnik dyr. Mi­
chał Wiśniewski. Przewodniczący komisji rewi­
zyjnej Mieczysław W alszewski.

Zarząd postawił sobie za główne zadanie

poczynienie usilnych starań, aby bezrobotni

członkowie otrzymali pracę i pomoc. Dotych­
czasowe starania spotykają się z najżyczliwszem
poparciem instytucyj państwowych.

W dniu 5 stycznia 1934 odbędzie się zebra­
nie, połączone z uroczystością koleżeńskiego
i rodzinnego ,,opłatka" .

GWIAZDKA W SZKOLE POWSZECHNEJ.

Staraniem wielce ruchliwego i zapobiegliwe­
go Koła Matek przy powszechnej szkole ludo­
wej (ul. 10 Lutego) urządzono dla dziatwy tejże
szkoły piękną uroczystość gwiazdkową, która

nietylko dla dziatwy, lecz i starszych uczestni­
ków, a zwaszcza dla rodziców, pozostawi jak
najmilsze wrażenie. Po przemówieniu ks. Wy-
sieckiego i prezesa Koła Rodzicielskiego p. Fi­
lara dziatwa popisywała się znakomicie wy­
ćwiczonym chórem szkolnym oraz udatnemi re­
cytacjami, poczem nastąpił rozdział bardzo ob­
fitych, dzięki staraniom przewodniczącej Koła

Matek p. Szymańskiej — darów dla uboższej

dziatwy, składających się prócz słodyczy z

ciepłej odzieży. Na koniec uroczystości odbyło
się skromne przyjęcie dla dziatwy i gości, pod­
czas którego funkcje gospodyń spełniały same

uczennice wyższych klas, które też były i za­
razem twórczyniami podawanych smakołyków.
To też podawały je z dumą i dostojeństwem
gospodyń domu.

GWIAZDKA W ZWIĄZKU INWALIDÓW.

Jak co roku, tak i tego roku Związek Inwa(­
lidów, którego prezesem po ustąpieniu zasłu­
żonego wieloletniego prezesa p. Filara jest o-

becnie p. Grenczyk, ref. K omisarjatu Rządu,
urządził 24 bm. gwiazdkę dla dziatwy swoich

członków w powszechnej szkole ludowej przy
ul. 10 Lutego.

Drzewko poświęcił ks. kap. Wysiecki, a ze­
branych powitał jako gospodarz krótkiem lecz
serdecznem przemówieniem prezes p. Gren­
czyk, poczem sekretarz i jeden z najstarszych
i najwybitniejszych działaczy tutejszego Koła

Zw. Inw. p. Jęsiak w dłuższem przemówieniu
podziękował przedewszystkiem wszystkim ofia­
rodawcom, którzy swemi darami przyczynili się
do umożliwienia urządzenia tej uroczystości, jak
również zaapelował do rodziców, ażeby dziatwę
tą wychowali w duchu szczerze katolickim i na­
rodowym.

Po ogólnem dzieleniu się opłatkiem nastą­
piły produkcje dziatwy, które wywarły na słu­
chaczach jak najmilsze w rażenie. Zwłaszcza

ujmującą była deklamacja maluśkiej Wielew-

skiej, która z podziwu godną pamięcią wygło­
siła spokojnie i z pewnością siebie dość długi
wierszyk.

Po samej uroczystości nastąpił rozdział da­
rów między dziatwę i skromne przyjęcie dla

dziatwy, rodziców i gości.
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Gdzie zamieszkam ?

BGastronomia' Hotel i Restaur.. Dworcowa 19.

Gdzie się wykąpię?
W zakładzie kąpielowe - leczniczym ,,Saaitas",

Gdańska 27 w podwórzu.

Księgowość:
Polska Organizacja ,,Definitiv", repr. M . Szeppel,

Bydgoszcz, Śniadeckich 41 m. 6, tel. 4. Nie­
zastąpiona księgowość przebitkowa dla

każdego zakładu.

Drogerje:
K. Briiskm ann, St. Rynek 21. Najt. źródło ozdób

choinkowych.

Restauracje:
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6,

Kabarety

,,Picadiłly" . Występy artystów. Marcinkow­
skiego 4, tel. 1102.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Łach.

H. Kaszubowski.S .z o-p.Długa 22. Zegarki, biżut,
Fa Paprzycki, Zbożowy Rynek 4 (róg Bernar­

dyńskiej) tel. 1549. Sprzęty domowe i ku­
chenne, gwoździe, łańcuchy, narzędzia rze­
mieślnicze i rolnicze.

Łukaszewska, Sw. Trójcy 2S, Trykoty, poócz., artyknfy Jam. i męsk.
B. Jagła, Marsz. Focha 10. Tel. 1462. Polecam

w wielkim wyborze delikatesy, wina, likiery
oraz drób i dzieiyżnę. .: .

Drukarnia Bydgoska S. A . Poznańska 12-14

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio

Odjazd pociągów z Bydgoszczy

Toruń-W arszaw a 2.26, 6.23, 8.06, 13.15, 15.43, 19.37,
21.50, 23.30.

Tczew-Gdańsk-Gdynla 0.47, 3.29, 5.55, 7.31, 10.41,
13.22 , 13.35, 17.01, 19.35.

Koócierzyna-Gdynia 0.55, 17.40

N akłO-PEfta 3.45, 8.05, 14.35, 19.47, 0.01.
Unlstaw -Brodnica 5.10, 8.11 13.33, 16.06, 21.00
Inow rocław -Poznań 3.50, 6.14, 8.04, 11.45,14.15, 16.47,

20.35, 22 .58.
Wągrow iec-Poznań 5,02, 7,45, 13.36, 18.40, 23.06.

Inowrocław-Karsznlce-Herby Nowe 14.15, 6.14,
22.59

Gwiazdka dziennikarska.
Bydgoscy dziennikarze obchodzili gwiazdkę

w ramach Dziennikarskiego Klubu Kręglarzy.
Zarząd połączył przyjemne z pożytecznem i zor­
ganizował okolicznościowe kulanie o aktualne

premje świąteczne. Trafne rzuty nagradzały
tłuste gęsi, kaczki i indyki, pozatem torty, wi­
na, koniaki i inne przysmaki. Każdemu z człon­
ków klubu przypadła w udziale nagroda. Wrę­
czenia nagród dokonał prezes klubu red. For-

mański, który przemówienie swe poświęcił zło­
żeniu życzeń świątecznych.

Nastrój panował koleżeński i św-iadczył o

dobrych stosunkach towarzyskich, które łączą
dziennikarzy bydgoskich poza pracą zawodową.

W nocy z soboty na niedzielę około

godz. 3 -ciej dwóch włamywaczy za­
mierzało dokonać bezczelnej kradzieży
w znanym magazynie mód firmy Cyrus
przy ul. Gdańskiej 28a. Jeden z zło­
dziei zbliżył się do wielkiego okna wy­
stawowego z ul. Krasińskiego i przy
pomocy cegły wytłukł szybę. Na odgłos
brzęku szkła nadszedł znajdujący się
w pobliżu policjant i przychwycił zło-

Rozbite okno wystawowe.
dzieją na gorącym uczynku, gdy zamie­
rzał w^ykraść z wystawy znajdujące się
tam płaszcze i sukienki. Złodziej wyr­
wał się policjantowi z rąk i począł u-

ciekać w kierunku Sielanek. Z włamy­
waczem uciekał również drugi osobnik,
wspólnik w'łamywacza. Po krótkiej go­
nitw'ie udało się posterunkowemu obu
złodziei przychwycić i odprowadzić do a-

resztu policyjnego.

Bellum et Pax.

Pokój i wojna — jak one dziś wyglądają.

Fałszywa wiadomość.
W pismach łódzkich ukazały się no­

tatki, zapow'iadające połączenie Chrze­
ścijańskich Zw-iązków Zawodowych z

z:z.z. . .. .. . :.......

Prezes zarządu głów'nego Chrzęść.
Zw. Zaw. p. Urbański stwierdza jak
najkategoryczniej, że notatki te nie od­
powiadają prawdzie i są bezpodstawne.
Żadne pertraktacje w kierunku połą­
czenia tych organizacyj nigdy nie mia­
ły miejsca i nie były prowadzone.

— Za udział w powstaniu wielkopoł-
s k ie m oraz pracę społeczną nadano
srebrne krzyże zasługi m. in. Janowi
Sławińskiemu z Białośliwia, przemy­
słowcowi'Stefanowi Englerowi z Gnie­
zna, Stefanowi Szymczakow'i i Micha­
łow'i Goldnerowi w Gnieźnie, Antonie­
mu Słodowemu w Czarnkowie i porucz­
nikowi Pawłowi Żnińskiemu.

— Miesięczne bilety tramwajowe wy­
mieniać się będzie w biurze Elektrowni

przy ul. Dr. Emila Warmińskiego 8 po­
za normalnemi godzinami w piątek,
dnia 29 grudnia 33 r. od godz. 17—18 i
w sobotę, dnia 30 grudnia 33 r. od godz.
14-15.

— Bał karnawałowy B. T . W . odbę­
dzie się w piątek, 5 stycznia 1934 r. w

sali malinow'ej Hotelu ,,Pod Orłem".
Komisja Imprezowo-Gospodarcza Bydg.
Tow. Wioślarskiego czyni starania, aby
bal ten pod każdym względem wypadł
wspaniale.

PROGRAM W KINACH.

ADRIA, Dziś doskonała polska komedja mu­
zyczna ,,10 procent dla mnie", skrząca się hu­
morem w sytuacjach i grze Kaz. Kruko-wskiego,
Waltera, Minkiewiczówny i innych. Film ten

cieszy! się ogromnenj powodzeniem. Prócz tego
nadprogram. Początek o godz. 5.

APOLLO. Dziś niezmiernie wesoła komedja
p. t. ,,Precz z kryzysem" o przepięknych ewo­
lucjach baletowych, ,,Św. Mikołaj", cały w ko­
lorach, groteska rysunkowa ,,Miki u ludożer­
ców" i kronika. Początek o godz, 5.

BAŁTYK. Dziś w dalszym ciągu potężny film

polski p. t. ,,Wiatr od morza" oraz największa
sensacja sezonu p. t. ,,R ycerze stepu". Program
dla młodzieży dozwolony. Początek o godz. 5.

KRISTAL. Dziś i jutro po raz ostatni ,,Pat
i Patachon jako ogrodnicy w pensji żeńskiej"
i tygodnik. Początek o godz. 5.

MARYSIEŃKA powtarza nadal swój olbrzy­
mi program świąteczny: ,,Król cyganów" z Jose

Mojicą i Rositą Moreną. Ciekawa treść, ładne

arje, pieśni cygańskie oraz o dram atycznej fa­
bule, pięknie wykonany film dźwiękowy polski
p. t. ,,Cham" z Cybulskim i Ankwiczówną w

głównych rolach. Program ten cieszył się ol-

brzymiem wzięciem. Dziś 3 przedstawienia,
REWJA. Dziś piękny fiim -opera według St.

Moniuszki p. t . ,,Halka" z pieśniami i arjami
naśpiewanemi przez znakomitego już dziś śpie­
waka Wł. Kiepurę. Na scenie bawiła znakomi­
cie i bawić będzie nadal rewja p. t. ,,Podarki
świąteczne" w wykonaniu zespołu z świetnym
humorystą Urbańskim na czele. Początek o 5.

SŁOŃCE. Na scenie górale z Łącka nad Du­
najcem. M . Piksa i Michał Pyrdoł demonstrują
swe piosenki, tańce i muzykę. Na ekranie cie­
kawy film.

— Tow. śpiewu ,,Halka" zawiadamia, że w

tym roku urządza na ogólne życzenie licznych
swoich sympatyków bal sylwestrowy w Resur­
sie, na który jak najserdeczniej zaprasza.

Szczegóły w zaproszeniach, które wysyła się
równocześnie. Ograniczoną ilość zaproszeń wy­
daje pozatem gospodarz ,,Resursy" p. Sent-

kowski.

Ze sportu.
Łódzcy piłkarze-robotnicy

zwyciężała w Gdańsku
Gdańsk, 27. 12. (PAT). W poniedziałek

odbyło się tu spotkanie w piłce nożnej mię­
dzy robotniczą drużyną Łodzi a robotniczą
drużyną Gdańska. Zwyciężyli Łodzianie w

stosunku 4:0 (4:0),

Bokserzy polscy rozegrają w Szwecji
trzy spotkania.

Polska reprezentują bokserska, która
w dniu 10 stycznia wyjeżdża na tournee po

Szwecji, rozegra tam trzy spotkania.
Jedno z tych spotkań Polacy rozegrają

jako reprezentacja Polski z reprezentacją
Szwecji w Sztokholmie. Pozostałe dwa

spotkania rozegrają Polacy jako zespól re

prezentacyjny Poznania z reprezentacjami
miast: Goeteborga i Malmó.

Bank Polski płacił w dniu 27 bm. za:

dolary amerykańskie 5,65
funty szterlingów 28,93
franki szwajcarskie 171,42
franki francuskie 34,73
marki niemieckie 211,—

guldeny gdańskie 172,57

liry włoskie 46,42

floreny holenderskie 356,35

Stan wody na Wiśle w dniu 27bm.:

Zawichost 1,66; Warszawa 1,44; Płock

1,77; Toruń 1,09; Fordon 1,61; Chełmno

57; Grudziądz 1,41; Korzeniewo 1,64; Pie­
kło 89; Tczew 96; Einlage 2,38; Schie-

venhorst2,58.

Nie potrzeba cudu, by uzyskać świeżą, de­
likatną, młodzieńczą skórę. Ani długich mie­
sięcy kosztownej pielęgnacji. Zmarszczki me

są spowodowane przez starość, lecz przez
brak Bioceiu w skórze. Profesor Uniwersyte­
tu Wiedeńskiego. Dr. Stejskal, zdołał wreszcie

otrzymać Biocel Z młodych zwierząt po­
świadczenia, uczynione na kobietach w wieku
od 55 do 72 lat. dowiodły mezbicie, ze

zmarszczki znikły w. zupełności w ciągu 6-u

tygodni (zobacz całkowite sprawozdanie w Ty­
godniku Medycznym, Wiedeń). Prawdziwy
Biocel. wyciąg z starannie wybranych mło­
dych zw'ierząt, wchodzi obecnie w skład Od­
żywczego dla Skóry Kremu Tokaion (kolor
różow-y). Przy stosowaniu go. starcza, zwię­
dła skóra jest szybko odmłodzona i zw'iot­
czałe mięśnie twarzy są wzmocnione. Należy
używać znakomitego, paryskiego Odżywczego
Kremu, Tokaion kolor różowy, co wieczór.

Nasyca on skórę Biocel'em podczas snu. Krem
zaś Tokaion biały zaleca się stosować co ra­
no. Czyni on skórę jędrna i usuwa rozszerzo­
ne pory. Gdy oba te kremy sa używane je­
dnocześnie, według powyższych wskazówek,
wynik jest gwarantowany w każdym wypad­
ku, w przeciwnym zaś razie pieniądze zostają
zwrócone.

_________

X togcia toTPfflygiiSfro.
Dnia 27 grudnia 1933 r.

Godz, 19,00: Sokół V. Lekcja śpiewu i próba
u p. Dzierżyńskiego, ul. W rocławska.

Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Odrodzenie". Lekcja
śpiewu u p. Ferenca.

Dnia 28 grudnia 1933 r.

Godz. 18,00: Stow. kobiet ,,Jutrzenka" urządza
obchód gwiazdkowy w Domu Katolickim, ul.

Miedza. W stęp za okazaniem książeczki
składkowej.

JAK BRZMI
WASZHOROSKOP!

Pozwólcie mi
wyjawić go Wam bezpłatnie.
Kto pragnie dowiedzieć się, nie płacąc za to nic, eo

mogą powiedzieć gwiazdy o jego losach, czy czeka
go powodzenie, bogactwo i szczęście, o interesach,
miłości, małżeństwie, przyjaźni i nieprzyjaźnl, podró­
żach, chorobach, szczęśliwych
I nieszczęśliwych okresach ży­
cia, czego należy unikać, jakie
okazje wykorzystać oraz sze­
regu innych drogocennych in-
formacyj, może otrzymać horo­
skop życiowy według gwiazd I
to ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE.

BEZPŁATNI Ej ^ f :

tychmiastWasz horoskop w ob­
jętości nie mniejszej niż dwie
strony pisma maszynowego we­
dług gwiazd, sporządzony przez
tego wielkiego astrologa, któ­
rego przepowiednie wprawiły
w podziw najpoważniejszych
ludzi obu półkul. Pozwólcie
przepowiedzieć Wam bezpłat­
nie rzeczy zdumiewające, które mogą zupełnie
zmienić kierunek Waszego życia, przynosząc powo­
dzenie i szczęście. Należy tylko przesłać nazwisko
i adres własnoręcznem wyraźnem pismem, wskazać
czy mężczyzna czy kobieta (zamężna, żonaty, panna
lub kawaler) i podać dokładną datę i rok urodzenia.
Pieniędzy przekazywać nie trzeba. Kto chce, może

załączyć zł 1.00 w znaczkach pocztowych (nie prze­
syłać monet) na pokrycie kosztów porta. Nie zwlekajcie
zatem Ipiszcie natychmiast do: ROXROY STUDIOS
Dept.3528 E. Emmastraat 42, Den Haag, Hoiandja
porto na list do Holandji wynosi zł 0.60 .

N. B. Prot. Rozroy cieszy się najwyźszem uznowom
wśród swych wielu klientów. Jest on najstarszym i najsła~
wnieiszym astrologiem na kontynencie, praktykuje pod tym
samym adresem jut od przeszło 20 lat. Dowodem nieza~
wodnościjego przepowiedni służy fakt, ia wszelkie prace,
za które pobiera koszty, dostarcza na zasadach ,,Zado­
wolenie pod gwarancją - inaczef zwrot pieniędzy
N. B. Prof. Roxroy nie zna języka polskiego i dlatego
odpowiadać może tylko po nfemf?ckn (na żądanie po
francusku lub angielsku.) (24066

SPORTY ZIMOWE WE FRANCJI
ALPY -PIRENEJE -WO0EZY - OWERNJA

Informacji w sprawie podróży i pobytu udziela:

Olj(jaloePrzedstswiciiilsiwgKoleiF(3DcuskicIiwPslsce
Warszawa, Ossolińskich 4, telefon 684 - 85

oraz wszystkie biura podróży. (24067
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Dnia 25 bm. o godz. 17,00 zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach opatrzony, kilkakrotnie S a­
kramentami św. mój kochany i troskliwy mąż, nasz

dobry ojciec, teść, dziaduś, wuj i szwagier ś. p.

SzcsepanŁewandowslici)
emeryt kolejowy, przeżywszy lat 74, o czem donosi
w ciężkim smutkd pogrążona

ŻonazrtMlilnq.
Bydgoszcz, dnia 27. XII. 1933.

Pogrzeb odbędzie sie dnia 28 bm. o godz. *i83 po poł.
z domu żatoby przy ul.Świętojańskiej 19 na cmentarz

parafjalny N. S . J Msza św. za duszę Zmarłego od­
będzie się dnia 28 bm o godz. '/a9 przed poł. w ko­
ściele Serca Jezusowego. 114422

Wszystkim, którzy naszej drogiej Zmarłej
oddali ostatnią przysługę towarzysząc jej zwło­
kom na miejsce wiecznego spoczynku i złoże­
niem wieńców uczcili 'jej pamięć, X. Kanoni­
kowi Szulcowi, Ks. pref. Kukułce, Ks. prob.
Budnemu i Ks. Siebertowi oraz Związkowi Pocz­
towców, składam

serdeczne podziękowanie.
W imieniu rodziny

14392) Budzi|ńslfi.

W myśl g 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia

25, 6. 1932 o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skar­
bowych (Dz. U. R. P . poz. 580) I Urząd Skarbowy w Byd­
goszczy podaje do ogólnej wiadomości, że dnia 29 grud­
n ia 1933 o godz. 11-tej w lokalu p. Luksenburga Arana

przy ul. Chopina 2, celem uregulowania zaległych na­
leżności podatkowych odbędzie się sprzedaż z licytacji
niżej wymienionych przedmiotów:

Samochód osobowy Nr. 46284, maszyna

dopisania ,,Continental", 5 beczek flaków

surowych, solonych i innne ruchomości.

24073) Kierownik Urzędu Skarbowego.

Poszukuję od 1. 1. 34 r. (24082

pomocnikado składu kolonialnego
obeznanego z branżą, trzeźwego i dobrze poleconego.
Wolnego od wojskowości. Zgłoszenia z podaniem
warunków do Dziennika Bydgoskiego pod ,,G. Ż ."

Zmiana warunków Bcytacji. K o m o rn ik

Sądu Grodzkiego w Margoninie Franciszek Wiś­
niewski Rynek 28 zawiadamia, że na zasadzie art.

679pkt.5kpc. oraz g13 poz. 947Dz,U.R.P.nr.
114, zmienia ogłoszone obwieszczenie o licytacji nie­
ruchomości Margonin tom I. wykaz karta 32 i tom

XIV wykaz karta 511 z dnia 10 grudnia 1933 r. Km.
579-847/33 w której to sprawie termin licytacji przy­
musowej wyznaczony został na dzień 9 lutego 1934r.
godz. 9 -tą że suma szacunkowa wyżej wymienionych
nieruch, wynosi niejakpodano 19,179,38lecz10,094,30 zł
słownie dziesięćtysięcydziewięćdziesiątcztery zł30/100

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wywołania 3/*

sumy szacunkowej tj. od kwoty 7,570,80 zł słownie

siedemtysięcypięćsetsiedemdziesiąt złotych 80/100.

Licytant obowiązany jest złożyć rękojmię w wyso­
kości i/w sumy "szacunkowej tj. kwotę 1,100 ,- zł
słownie jedentysiącsto złotych.

Margonin, dnia 16grudnia 1933 r. (24084

(-) Wiśniewski, komornik Sądu Grodzkiego.

Zmiana warunków licytacji. K o m o rn ik

Sądu Grodzkiego w Margoninie Franciszek Wiśniew­
ski, Rynek 28, zawiadamia, że na zasadzie art. 679

pkt.5kpc. orazg13,poz.947Dz.U.R.P.nr.114
zmienia ogłoszone obwieszczenie o licytacji nieru­
chomości Margonin tom I. wykaz karta 7 z dnia
17 listopada 1933 — Km. 567-526-771/33 — w której

to sprawie termin licytacji przymusowej wyznaczony
został na dzień 19 stycznia 1934, godz. 9-tą, że suma

szacunkowa wyżej wymienionej nieruchomości wy­
nosi nic jak podano 15,930 złotych, lecz 930,—
złotych, słownie dziewięćsettrzydzieśei złotych.
Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wywołania % su­
my szacunkowej tj. od kwoty 697,50 zł. słownie sześć-

setdziewięćdziesiątsiedem złotych 50/100. Licytant ob o­
wiązany jest złożyć rękojmię w wysokości Vio sumy
szacunkowej tj. 100 zł, słownie sto złotych.

Margonin, dnia 16 grudnia 1933r.
24085) ( -) Wiśniewski, kom. Sądu Grodzkiego.

Jeszcze tylko kilka dni trw ać będzie

WYPRZEDAŻ LIKWIDACYJNA

wfirmie Ziemski Gdańska31
Korzystajcie z okazji. (24083

Najlepsze gatunki. - Ceny bardzo niskie.

M iii, obicia Heblowe
poleca

,JDeifiorau
Gdańska 10 (165), Iptr.

Tel.S26.
Szczególną uwagę zwraca

się na specjalną szwalnię
stylowych 1 modnych flran.

Darmo
n ief lecz bardzo tanio

Tłuszcz do piecz. ty*kg. - .68

Tłuszcz jadalny Va kg. - .88

Szare mydło Va kg. —.49
Śledzie 6 sztuk - .50

Mąk! -Składnica Tornńskiego
Młyna Parowego L. Rychtera

Toruń (21399
Oleje 1Tłuszcze z Olejarni

Pomeranja poleca

Toruńska Cenlr. Mąki i Olejo
Bydgoszcz

Zbożowy Rynek 8
Telefon 181.

Olefe
samochodowe

maszynowe
cylindrowe

specjalne (22914

Br. Zamiara
Artyleryjska 7

tel. 1478.

Oberżą
i 80 mórg sprzedam lub

zamienię na tartak paro­
wy. Kędzierski, Toruń,
ul. Wysoka 8. (24059

Po przebytej chorobie wznawiam praktykę
z dniem 27 bm.

Dr.medKawczyAsHi
lekarz specjalista w chorobach nerwów i mózgu

ui. Śniadeckich 2. (H427

Wina krajom i zagraniczne
wódki monopolowe - Likiery
koniaki — rumy — araki

poleca na

SYLWESTRA
po znacznie zniżonych cenach

koronowo, naprz. poczty. Tei. 33
(240óG

MAJUPÓRCZyWSZE
BÓLE GŁOWY
USUWA

KOWALSKINA'
ALE KONIECZNIE
Z TYM ZNAKIEM!
FABRYCZNYM?
SERCE
W PIERŚCIENIU

FasRYKACHEM.-FARMACEUTYCINA*AP.K0WALSKUWAB3ZAWA^|20163

Motory
elektryczne i i P/o P- S.,
prąd stały, 220 v., korzy­
stnie sprzedam. Grzela,
Zduny 6, tel. 1824. (24074

Skład
kolonjalny z mieszkaniem,
niska dzierżawa, tanio

sprzedam. Adres wskaże
Dziennik. (24069

R POLECENIA A

Fasonowanie
i czyszczenie kapeluszy.
Pomorska 35. (6205

Fabryczny

Bmm M ebli
drzewnych i wyściełanych
poleca urządzenia miesz­
kaniowe wszelkiego ro­
dzaju po cenach fabrycz­
nych,bezkonkurencyjnych
na dogodnych warunkach

Ignacy O. Grajnert,
Bydgoszcz, ul.Dworco­
wa 21. Teł.1021.(12293

Materace1
Dworcowa 46

8GEEED3I
2 kamienice

komfortowe z interesem,
ogrodem zpowodu śmier­
ci korzystnie sprzedam.
Of filja Dzień. nProcen-

tujące 15Vo-” (14403

Willa
przy głównym dworcu w

Kowalewie po Stowarzy­
szeniu Zużytkowania By­
dła (Viehverwertungsge-
sellschaft) i około 4 morgi
ziemi (osada rentowa) na

sprzedaż. Oferty należy
składać do dnia 15.1.34 r.

Informaeyj udziela: Bru­
non Gołuński, Zarządca
masy upadłościowej Stow.

Zużyt. Bydła w Kowale-
wie-Pom. (23917

W illa '

(23900
2 mieszk. dobrze położo­
na, ogród i sad owocowy
Dom 2 mieszk., podwórze,
stajnie, ogród, rola, poło­
żenie dobre na przedsię­
biorstwo handlowe, na

sprzedaż. Warunki naby­
cia korzystne. Miejska
Komunalna Kasa Oszczę­
dności, Świecie n. Wisłą.

Dom
w centrum miasta docho­
dowy sprzedam. Wskaże
Dziennik Bydg. (24088

117 mórg.
gospodarstwo bez inwen­
tarza żywego i martwego
za 15 tys. sprzedam Wia­
domość filja Dz. Bydg.
,,Prywatne”. (14415

Kolonjalke
bez towaru, trzypokojo-
wem mieszkaniem, blisko
Placu Piastowskiego (na­
rożnik) oddam zaraz bar­
dzo tanio. Zgł. Księgar-
nia, Śniadeckich 18.424078

Z powodu
choroby jest zaraz do na­
bycia 70 morgowa nieru­
chomość położona kilo­
metr od Lubawy z pier­
wszorzędnym żywym i

martwym inwentarzem.

Informaeyj udziela R.

Zawadzki, Lubawa (Po­
morze). (24080

Nieruchomość
korzystnie sprzedam. Le­
nartowicza 6. (2398i

Kiosk (14419
na sprzedaż z powodu
choroby. Wiadom. filja.

Skład
rzeźnicki z mieszkaniem
i warsztatem, wraz cał-
kowitem urządzeniem w

Bydgoszczy sprzedam.
Adres wskaże Dz. (24089

Jadalnie
sypialnie najtaniej. H et­
mańska 26. (14416

B KUPHA~j? I

Silnego
psa poszukuję. Bess, Byd­
goszcz, Niziny 37. (24063

Filmowy
6X9 dobry. Of. do filji
pod ,W .tt (14426

f( LEKCJE

Udzielam
lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do nau­
czenia się, przygotowuję
do konserwatorjum. Mie­
sięcznie 10 zł., dwie godzi­
ny tygodniowo. W domu
i poza domem. Fortepjan
wolny do ćwiczeń, godz.
40 gr. Cieszkowskiego 6,
II. piętro na prawo. (2l186

1934
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Życzenia Noworoczne
wyrazić m ożna swoim przyjaciołom, gościom

klienteli w najdógódtliejsry ! najtańszy sposób

przez ogłoszenie
w numerze noworocznym

,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO"

Upraszamy odnośne ogłoszenia nadawać naj­
później do soboty 30 bm. godz. 9 przed poł.

Skład
oddam o dwóch oknach

wystawowych obok hote­
lu pod *Orłem”w Toruniu

po radjo-składzie. Nadaje
się na każde przedsiębior­
stwo. Toruń. Mostowa 15,
centrum, właściciel. (23661

Lokale
handlowe I. piętro wolne.

Długa 32. (24086

Skład (24075
kolonjalny i pokój wolny
Wiadomość administracja.

Ezma
Trio

(akordion) poszukuję od
zaraz Cukiernia Puczyńskie-
go Chełmno Pomorze.(24050

Fryzjerka
zaraz potrzebna. Ul. So­
bieskiego 15. (14421

Panienka
do podróżowania i sprze­
dawania potrzebna. Ma­
tejki5,m.6.

'

(14417

Poszukuję (24079
zaraz kucharki do restau­
racji. Zgł. G. Krygerowa,
Chełmża, Szeroka 12.

Pianista
z harmonją, polski oby­
watel, poszukuje przyłą­
czenia się do orkiestry.
Zgłoszenia pod ,W . T .”

filja. (14423

Kartonlarka
potrzebna czasowo. Adres
wskaże Dziennik. (24057

Dziewczyna
pracowita, sumienna, któ
ra umie samodzielnie go­
tować, mOże się zgłosić.
Gdańska 22, skład pa
pieru. (14414

Panienka
do bawienia gości może

się zgłosić. Of. z fotogr.
Gdzie? wskaże Dziennik

Bydg. (24077

Panna
z kaucją do restauracji
potrzebna zaraz. Adres w

Dzienniku. (24062

Poszukuje (24060
od 1 .1. 34 rut. książkową
(bilans.) oraz ucznia. Pi­
śmienne zgłoszenia Kazi­
mierz Kujawski, Byd­
goszcz, Kordeckiego 34.

Wychowawczyni
do dzieci i gospodyni po­
szukuje wdowiec na Po­
morzu, najchętniej bru­
netkę, zdrową, przystojną,
wiek od 25 do 35 lat.

Zgłoszenia z fotografją do

Dzień, pod ,Adw.” (24084

Pomocnik
fryzjerski 3 lata praktyki
zaraz potrzebny. Malinow­
ski, Nowe, Grudziądz­
ka 12. (24076
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Bufetowy
przyjmie dobry bufet na

rachunek. Wstawię 1500
zł kaucji. Łaskawe oferty
pod vGotówka 1500” do

administracji. (24068

Szwajcar
zawodowy z własnemi
dziećmi poszukuje posady
od 1.4.34 od50do80
krów. Dzikowski, nad-

szwajcar, Słupowo, obora

zarodowa, powiat Byd­
goszcz. (14413

Poszukuje
posady jako kierowniczka

filjiPoznań-Gdynia z kau­
cją 500 zł. Of. filja Dz.
.G.P.” (14369

Dziewczyna
pracowita, sumienna po­
szukuje miejsca w kuchni

hotelowej lub restauracji
celem wyuczenia się go­
towania ewentl. za do­
płatą. Of. rDziewczyna”
filja Dziennika. (14300

MEEEM
Wydzierżawienie

polowania. Spółka łowiec­
ka Łochowa wydzierżawi
swe gminne polowanie
obszaru 707 ha. na prze­
ciąg 6 lat przez publicz­
ną licytację w dniu 31

grudnia 1933 r. o godz.
15 w lokalu p. Bettina,
kaucja 50 zł. Warunki po­
lowania ogłosi się w dniu

przetargu. Przybitkę za­
strzega się. Łochowo dnia
23 grudnia 1933 r. Prze­
wodniczący : Piasek, soł­
tys. (24061

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50gr

1 pokojowe:
próżny. Niegolewskiego 15.

3 pokojowe:
ogród, Saperów 81.

Mieszkanie

pokój, kuchnia i pokój
umebl. Orla 12. (24Q71

3 pokoje
kuchnia. Ścieżka 23. (24065

Dohrze 114425
umebl. ciepłego, centrum.

Oferty do filji pod rW.”

I
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Pokój
umeblowany dla 1—2 osób.
Sienkiewicza 16/10. (14420

Pokój
Jackowskiego 6, m. 3,
dom nad śluzą. (24064

Pokój
osobne wejście. Gdańska
60, I ptr. (24087

Pokój
Piotra Skargi 12/4. (14424

Dwa pokoje
kuchnia i stajnia do wy­
najęcia. Gajowa 33. (24058

Komfortowy
pokójwynajmę. Cieszkow­
skiego 1-5 . (14418

R RÓŻNI ą

Każdy
praktyczny rolnik wyko­
rzystuje okazję zamiany
ziemniaków na syrop ja­
dalny, marmeladę, miód

sztuczny, cukierki, czeko­
ladę itp. w fabryce .Una-
mel” w Unisławiu. (20086

2509
włożę do pewnego inte­
resu, Oferty ,Propozy­
cja”. (24072

Kelner, proszę o zapałkę.
Żałuję bardzo, ale chwilowo zajęte.

C eny ogło sz eń : 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamówej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udzielą się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/,, drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca,nakładem i czcionkami:DrukarniaBydgoskaSp.Akc. wBydgoezczy. - Zaredakcję odpowiedzialny:Stanisław Now akow ski w Bydgoszczy; zadziałgdyński:Mieczysław Mistat w Gdyni-


